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do wzmożenia walki o pakt 5 mocarstw
i podpisanie zawieszenia broni w Korei

Uroczyście żegnani przez Rząd RP
wicepremier Mołotow i marszałek Żukow
powrócili z Polski do ZSR R

HELSINKI (PAP). 23 bm. zakończyło się w Helsinkach kolejne po
siedzenie B iura Światowej Rady Po koju. Biuro powzięło szereg uchwał 
zm ierzających do dalszego w zm ocnienia i roz-szerzenia ruchu obrońców 
pokoju. *

Biuro zaaprobowało jednom yślnie 
rezolucję z apelem  do wzmożenia 
w alki w obronie pokoju. Apel wzywa 
do aktyw niejszej walki o zawarcie 
pak tu  pokoju przez o wielkich mo
carstw , o spraw iedliw e uregulow a
n ie zagadnienia koreańskiego, o re 
dukcję zbrojeń, o ogłoszenie zakazu 
środków masowej zakłady ludności 
oraz o ustanow ienie ścisłej kontroli 
nad wykonaniem  tych zarządzeń.

Rezolucja ŚRF
Rezolucja uchwalona przez Biuro 

SRP głosi m. in.:
Biuro Światowej Rady Pokoju, 

obradujące w Helsinkach, zwraca się 
do wszystkich ruchów masowych i 
organizacji, do mężczyzn i kob.et ca
łego świata, którzy świadomi są, że 
św iat znajduje się w niebezpieczeń
stwie i że obrona pokoju jest ko
nieczna.
■ Analiza sytuacji m iędzynarodowej 

wskazuje, że WALKA O POKÓJ 
WINNA BYĆ WZMOŻONA.

Z jednej strony rok zaciekłych 
w alk w Korei świadczy o bezskutecz
ności prób rozwiązywania konflik
tów międzynarodowych za pomocą si
ły. Inicjatyw a, podjęta dla p rzerw a
nia działań wojennych w Korei, po
w itana została przez narody z uczu
ciem wielkiej nadziei.

Dano tym dowód, że nie wojna, 
lecz rozmowy pokojowe są bardziej 
efektywnym  środkiem dla rozw ią
zyw ania sporów i usuw ania różnic 
zdań. Niemniej jednak wydarzenia 
wskazują, że konieczna jest czuj
ność narodów, aby duch w spółpra
cy zwyciężył, aby rozcjm został za
w arty.
Z drugiej strony, sytuacja między

narodowa w ostatnich miesiącach

24 bm. opuściła W arszawę po trzy 
dniowym pobycie na uroczystościach 
Narodowego Święta Odrodzenia Pol
ski, Delegacja Rządu ZSRR w oso
bach: przewodniczącego Delegacji,
W iceprezesa Rady M inistrów  ZSRR 
W iaczesława M. M olotowa i M arszał
ka Związku Radzieckiego Georgija 
K. Żukowa.

Na dworcu w W arszawie Delegację 
Rządu Radzieckięgo żegnali: Prezes 
Rady M inistrów  J. Cyrankiewicz, 
M arszałek Sejm u W. Kowalski, człon 
kowie Rady Państw a, Min. Obrony 
Narodowej M arszałek Polski K. Ro
kossowski, członkowie Rządu, sekre
tarze KC PZPR oraz dyrek to r P ro 
tokółu Dyplomatycznego MSZ B ar
tol.

Na dworcu obecny był A m basador 
ZSRR w Polsce, członek radzieckiej 
Delegacji Rządowej A. A. Sobolew 
w raz z dyplom atycznym i pracow nika
mi A m basady ZSRR. Obecni byli 
również przedstaw iciele Korpusu 
Dyplomatycznego akredytow ani w 
Warszawie.

znacznie się skom plikowała. Zbroje
nia prowadzone są w coraz szybszym 
tempie. Trzeba uczynić jeszcze b a r
dzo dużo, o ile nie chcemy stoczyć 
się w przepaść.

Cóż powinniśmy przedsięwziąć W 
obecnej sytuacji?

Przede wszystkim POWINNIŚMY 
UCZYNIĆ WSZYSTKO, BY PO 
PRZEĆ WYSIŁKI, ZMIERZAJĄCE 
DO ZAWIESZENIA BRONI W KO
REI. Rozejm w Korei, który jest tak 
konieczny, musi być uważany przez 
narody jedynie jako pierwszy etap 
bitwy o pokój. Ten pierwszy etap  
umożliwiłby rokowania w szerszym 
zakresie i to nie tylko na płaszczyź
nie spraw  wojennych, lecz również 
politycznych.

Aby stworzyć niezbędne w arunki 
dla współpracy międzynarodowej, 
TRZEBA KONIECZNIE DOPROWA
DZIĆ DO ZAWARCIA POROZUMIE
NIA MIĘDZY PIĘCIOMA W IELKI
MI MOCARSTWAMI, tj. do zawarcia 
P ak tu  Pokoju między pięcioma wiel
kimi mocarstwam i, otw artego dla 
wszystkich państw7. Jedynie nacisk 
ze strony opinii publicznej i urnla 
pokoju pozwmli pokonać przeszkody 
i złamać opór.

Wobec tego, że ONZ nie po trafi
ła wypełnić swego podstawowego 
zadania — zachowania pokoju, ro 
kow ania między pięcioma w ielk i
mi mocarstwam i stanow ią dzisiaj 
jedyne wyjście dla uregulow ania 
istniejących różnic zdań.
Pierwszym  rezultatem  zaw arcia 

P ak tu  Pokoju między pięcioma w iel
kimi m ocarstwam i powinien, być po
w rót ONZ do jej m isji i wznowienie 
norm alnej działalności tej organi
zacji, co pozwoli zapewmić w spółpra
cę wszystkich krajów .

Drugim rezultatem  powinno być

powszechne, stopniowe, równoczesne 
i kontrolow ane rozbrojenie. Powinno 
ono polegać na całkow itym  zakazie 
i na ścisłej kontroli zarówno w sto
sunku do broni atom owej, jak  i inne
go rodzaju broni masowej zagłady, na 
znacznej redukcji sił zbrojnych 
i uzbrojenia wielkich mocarstw .

Trzecim rezultatem  P ak tu  Pokoju 
będzie przywrócenie współpracy m ię
dzy narodam i, umożliwien.e tym  sa 
m ym  podwyższenia poziomu życia 
i wykorzystania zasobów gospodar
czych wszystkich krajów  z poszano
waniem  ich suwerenności.

W ten sposób P ak t Pokoju między 
pięcioma w ielkim i m ocarstw am i po
zwoli nie tylko usunąć bezpośrednie 
niebezpieczeństwo wybuchu wojny, 
lecz również zbudować trw ały pokój.

Dążąc do tego, by w spraw ach 
międzynarodowych wziął górę duch 
rokowań, by ponownie skierow ać 
działalność ludzi ku pokojowi. 
Światowa Rada Pokoju zwraca się 
przede wszystkim  do narodowych 
komitetów obrońców pokoju i w zy
w a je do wzmożenia wysiłków, do 
aktyw izacji działalności i w ykorzy
stania wszelkich możliwości celem 
rozpowszechnienia idei zaw artych 
w niniejszej rezolucji.
Światowa Rada Pokoju zwraca się 

również do wszystkich ruchów m a
sowych, które pragną zachowania po_ 
koju. Wzywa je cna do przyłączenia 
się do podjętych już akcji na rzecz za_ 
w arcia P ak tu  Pokoju między p ię
cioma wielkimi mocarstwam i, obie
cując im  pomoc we wszystkich po
czynaniach na rzecz pokoju, które 
uważałyby za konieczne.,

Sprawą pokoju zaintćresow^ani są 
w równym stopniu wszyscy ludzie 
i wszystkie narody. Jeśli chcą oni 
uniknąć zagłady — zjednoczą sw'ą

y^olę pokoju, nie zważając na to co 
ich dzieli — a dzieło pokoju będzie 
uratow ane.

Wiec w Helsinkach
W związku z zakończeniem obrad 

na placu przed dworcem w H elsin
kach odbył się wielki wiec, na k tó 
rym  przewodniczący SRP prof. F. 
Joliot-C urie wygłosił przemówienie, 
stw ierdzając, że Światow a Rada Po
koju w yraża niezłom ną wolę do u- 
trw alenia pokoju wszystkich m iłują
cych pokój ludzi św iata.

Prof. Jo lio t-C urie podkreślił, że 
tylko wspólna wola wszystkich 
m iłujących pokój narodów  może 
obrócić w niwecz plany podżega
czy wojennych i utrw alić pokój. 
HELSINKI (PAP). Biuro Św iato

wej Rady Pokoju zorganizowało 
konferencję prasową,

O dpowiadając na liczne pytania 
dziennikarzy przedstaw iciele B iura 
stw ierdzili, że głównym zadaniem 
posiedzenia B iura było znalezienie 
drogi do pokojowego uregulow ania 
tych problem ów, które w yw ołują 
w chwili obecnej poważny niepo
kój wśród narodów  świata.

Kom pania honorowa Wojska Pol
skiego oddała na dworcu Delegacji 
Rządu Radzieckiego honory w ojsko
we. O rkiestra odegrała Hymny N a
rodowe Polski i Zw. Radzieckiego.

Delegacji Rządu Radzieckiego to 
warzyszyli do granicy w Terespolu: 
W iceprezes Rady M inistrów  H. Minc, 
Min. Spraw  Zagranicznych St. Skrze
szewski i Wicemin. Obrony N arodo
wej gen. bryg. M. Naszkowski.

Na dworcu kolejowym  w Terespolu 
kom pania honorowa W ojska Polskie
go oddała Delegacji Rządu Radziec
kiego honory wojskowe. O rkiestra 
odegrała Hymny Narodowe Polski . i 
Radziecki.

Odjazd delegacji Węgier i  Rumunii
24 bm. opuściła W arszawę Delega

cja Rządowa R um uńskiej Republiki* 
Ludowej, która uczestniczyła na za
proszenie Rządu R. P. w uroczysto
ściach Narodowego Św ięta Odrodze
nia Polski.

24 bm. opuściła również W arsza
wę Delegacja Rządowa W ęgierskiej 
Republiki Ludowej.

62 mln. dodatkowej produkcji -
Czyn Lipcowy robotników Ślą ska

PEKIN (PAP). W związku z no
wym  aktem  naruszenia przez sam o
loty am erykańskich sił in terw encyj
nych w Korei granic powietrznych 
Chin, wicemin. spraw  zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego Chiń
skiej Republiki Ludowej Czang H ań- 
fu złożył oświadczenie treści nastę
pującej:

21 b. m. o godz. 8 min. 29, osiem 
am erykańskich myśliwców odrzuto
wych w targnęło do obszaru po
wietrznego półn.-wsch. Chin, lecąc 
początkowo w kierunku na M ukden 
drogą od Kuantien, a następnie w 
k ierunku Laojang i Fengczeng.

Lotnictwo chińskie, w obronie 
naruszonego obszaru powietrznego 
swej ojczyzny, strąciło siedem sa
molotów am erykańskich, ósmy zaś 
zdołał ujść. Nalot ten jest niesły
chaną prowokacją. Godne jest 
podkreślenia, że został dokonany 
podczas trw ania rokowań o zaw ie
szenie broni w Korei.
Prow okacja lotnictwa am erykań

skiego z 21 bm. jest nowym faktem  
w  serii prowokacyjnych wypadków 
naruszania obszaru powietrznego 
Chińskiej Republiki Ludowej, zapo
czątkowanej 27 sierpnia 1950 r. przez 
lotnictw-o interw encyjnych wojsk 
am erykańskich w Korei.

Należy zaznaczyć, że lotnictwm ame 
rykańskich sił interw encyjnych w 
Korei dokonuje aktów  prowokacyj
nych również w czasie trw ania obec
nych rokowoń o zawieszenie broni 
w Korei. Od 11 do 16 bm. samoloty 
am erykańskie w ielokrotnie ukazywa
ły się nad Czian, Antung, K uantien 
i H uanjen w półn.-w7sch. Chinach. 
15 bm. samoloty am erykańskie, któ
re  przyleciały od strony wsi K aj- 
czialing nad Antung, zrzuciły 3 
bomby. 17 bm. samoloty am erykań
skie pięciokrotnie ukazywały się nad 
Czian, A ntung i K uantien w Chi
nach półn.-wsch. 18 b. m. samoloty 
znowu trzykrotnie przelatyw ały nad 
Czian i Antung.

Prow okacja lotnictwa am erykań
skiego w dniu 21 b. m. jest najbar-

U schyłku żniw

gla wydobytego w ram ach Czynu 
wynosi blisko 13 mil. zł. Przeszło 14 
mil. zł. przysporzyli gospodarce na
rodowej . hutnicy śląscy. Poważnie 
przekroczyli podjęte zobowiązania ro 
botnicy przem ysłu chemicznego, wy
konując je  w 119 proc.

Czyn mas pracujących W ybrze
ża przyniósł naszemu krajow i po
nad 20 mil. zł. oszczędności. Do re 
alizacji zobowiązań w woj. gdań
skim stanęło 7.789 brygad robo
czych, w tym ponad 6 tys. inży
nierów  i techników, 10.000 pracow 
ników żeglugi, ponad 12.000 m eta
lowców, 4.000 robotników  rolnych 
i 13.000 kolejarzy.
Najlepsze wyniki osiągnęła załoga 

Zakładów im. Gen. K aro la Św ier
czewskiego w Elblągu, która wyko
nała dodatkow ą produkcję w artości 
500 tys. złotych.

Czyn Lipcowy pracowników  P ol

skiej M arynarki H andlow ej przyniósł, 
ogółem 1.024 tys. zł. oszczędności. Za
łoga portu gdańskiego zobowiązania 
swe wykonała w 108 proc. Blisko 
427 tys. zł. zaoszczędzili robotnicy 
Gdańskiego Przemysłowego Zjedno
czenia Budowlanego.

Z woj. wrocławskiego donoszą o 
realizacji zobowiązań na sum ę ponad 
20 mil. zł. Robotnicy budow lani 
Dolnego Śląska oddali do użytku 269 
izb mieszkalnych. Załoga Jeleniogór
skich ZPO dala gospodarce narodo
wej dodatkową produkcję -wartości 
1.900 tys. zł.

W woj. krakow skim  zrealiżowały 
swe postanow ienia załogi: Fabryki 
Lokomotyw im. Feliksa Dzierżyńskie
go, Zakładów Chemicznych w Mości- 
cach, Zakładów Sodowych „Solway", 
Zakładów* Budowy M aszyn i A para
tury  i inne.

Na terenie w*oj. szczecińskiego 
podjęło Czyn Lipcowy ponad 50 
tys. robotników przemysłowych, 
rolnych i pracowmików* um ysło
wych. Wykonanie zobowiązań przy„ 
niosło dodatkową produkcję w ar
tości ok. 16 mil. zł.

24 bm. w wielu zakładach pracy 
i wsiach odbyły się zebrania m ło
dych robotników i chłopów, na k tó 
rych młodzież opracowała m eldunki 
o realizacji czynu produkcyjnego dla 
uczczenia Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. M eldunki zo
staną wręczone delegatom  na Zlot 
Berliński w raz z pozdrowieniam i dla 
uczestników Zlotu. Specjalne' sztafe

ty  młodzieżowe zaniosą m eldunki do 
gmin, powiatów i województw.

Z województw m eldunki zbierze

D O N I O S Ł A  W I Z Y T A

N ow y m in is te r  
marynarki wojennej Z S R R

MOSKWA (PAP). — Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR mianowało 
wiceadmirała — N. Kużniecowa m i
nistrem  m arynarki wojennej ZSRR. 
Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło I. Jum aszew a — na jego 
prośbę — z obowiązków m inistra  m a
rynarki wojennej.

W SZYSCY Polacy zdają sobie 
sprawę, jak  w ielką m a wymo

wę udział w iceprem iera W iaczesława 
M ołotowa w Święcie Odrodzenia P ol. 
ski. Obecność najbliższego w spół
pracow nika i przyjaciela wielkiego 
Stalina, obecność jednego z najw y
bitniejszych kierowników Rządu i 
P artii Komunistycznej Zw. Radziec
kiego dodała blasku i znaczenia u- 
roezystem u świętu narodu polskiego. 
I w dniu tym, 22 lipca 1951 r., u jrze
liśmy w yraźniej jeszcze niż przedtem, 
jak  historycznej doniosłości zmiany 
nastąpiły  w losach naszego k raju  i 
narodu.

Oto czołowy mąż stanu potężnego 
K raju  Socjalizmu, kraju , który jest 
przodowniczą siłą całego postępowe
go św iata, przybył na nasze święto 
w tow arzystw ie wybitnego dowódcy 
zwycięskiej Armii Radzieckiej, aby 
swoją obecnością w yrazić przyjaźń 
narodów ZSRR dla narodu polskiego. 
Oto jeden z najwybitniejszych poli
tyków naszej epoki i kierowników 
polityki zagranicznej Zw. Radziec
kiego wziął udział w uroczystościach 
w W arszawie, aby w swoim przem ó
wieniu na nowo podkreślić, jak  o- 
gromny i pomyślny zw rot dokonał 
się w stosunkach między obu sąsied
nimi państwam i — zw rot dla losów 
Polski decydujący.

Wiaczesław Mołotow przypomniał 
słowa Stalina, wygłoszone przed 6

z góry laty, po podpisaniu polsko- 
radzieckiego układu przyjaźni:

„Stosunki między naszymi kraja
mi obfitowały, jak  wiadomo, w  cią
gu ostatnich pięciu stuleci w  ele
m enty  wzajemnej nieufności, nie
chęci i nierzadko otwartych kon
fliktów zbrojnych. Stosunki takie 
osłabiały obydwa nasze kraje i 
wzmacniały imperializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego układu po
lega na tym, że kładzie on kres i 
wbija ostatni gwóźdź do trumny  
tych dawnych stosunków między  
naszymi krajami oraz stwarza re
alną podstawę do zastąpienia daw
nych nieprzyjaznych stosunków  — 
stosunkami sojuszu i przyjaźni 
między Związkiem  Radzieckim a 
Polską".
Każdy rok następny, każde ważne 

w ydarzenie w życiu naszego k raju  po 
tw ierdzały w całej rozciągłości te 
słowa Stalina. Wśród niewiarogod- 
nych trudności odbudowy powojen
nej, w tw ardej pracy nad uprzem y
słowieniem i umocnieniem zacofanej 
i słabej Polski, wśród niebezpiecz
nych dla naszej niepodległości za
kusów im perializm u am erykańskiego 
i odbudowywanego przezeń h itleryz
mu — nowe serdeczną przyjaźnią n a 
cechowane stosunki polsko-radziec
kie były zawsze nieocenioną pomocą 
i mocnym oparciem. Bez tego histo
rycznego zwrotu nie byłoby możli
we to wszystko, cośmy osiągnęli. 
Nie byłby możliwy niezapom niany

dzień 22 lipca 1951 roku, kiedyśm y 
ujrzeli w pełnym blasku godną, moc
ną pozycją Polski w rodzinie b ra t
nich narodów, kiedyśmy zobaczyli 
w yraźniej niż kiedykolw iek przed
tem, jak  urosły siły i znaczenie na
szej Ojczyzny, jak  potężną s trażą  
naszej pokojowej pracy jest odro
dzone Wojsko Polskie. Wdzięczność 
narodu za te owoce przyjaźni radz ie
ckiej w yraził P rezydent Rzeczypo
spolitej, mówiąc na akadem ii lip 
cowej:

„Prosimy przekazać głęboką 
wdzięczność za wyzwolenie Polski 
i cześć, którą żyw im y  wobec pro
chów bohaterów radzieckich, pa- 
dłych w  walce z hitleryzmem. Pro
simy przekazać narodom Zw. Ra
dzieckiego i wielk iemu Stalinowi 
wyrazy naszej wdzięczności za tę 
Wszechstronną i bezinteresowną  
pomoc, którą okazują nam oni sta
le w  odbudowie i rozwoju naszego 
kraju".
Na tę pomoc, k tórej rozstrzygające 

znaczenie uw ypuklił P rezydent Bie
ru t, możemy liczyć w naszej dalszej 
pracy nad budow ą Polski socjalistycz
nej — Polski, k tórą pragniem y w i
dzieć wśród przodujących narodów 
Europy. W iceprem ier Molotow ży
czył nam nowych osiągnięć i powie
dział: „Ponieważ w Zw. Radzieckim 
ukształtowało się już społeczeństwo 
socjalistyczne i istnieje bogate do
świadczenie budow nictwa socjali
stycznego, rosnące zbliżenie między

, naszymi k rajam i ma szczególne zna
czenie dla sukcesów w budowie so- 

! cjalizmu w Polsce”.

^ A K I E  stosunki między państw am i, 
^  między sąsiadam i możliwe są tyl 
ko na podstawie tej w ielkiej idei, 
k tóra uczy kochać swój naród i sza
nować inne narody, pracować ofiar
nie dla sw ojej ojczyzny i pomagać 
bratersko ojczyznom innych ludów, 
m iłujących pokój i budujących so
cjalizm.

M anifestacją nieznanego daw niej 
b ra te rs tw a między narodam i — na- 
rodam i-przyjaciółm i — m anifestacją 
przyjaźni ludów, zwycięsko w k ra 
czającej dziś w św iat i w ypierającej 
stare, wilcze praw o pożerania s ła 
bych przez silnych — było nasze 
niezapom niane święto lipcowe; był 
fakt, że naród polski gościł w mu- 
rach W arszawy delegacje w szyst
kich naszych sąsiadów, a  przede 
wszystkim delegację radziecką, k tó 
re j przewodniczył W iaczesław Mo- 
łotow, wielki syn K raju  Radzieckie
go i przyjaciel Polski.

Naród polski wie, jak  doniosłe 
znaczenie dla naszego k raju  i jego 
przyszłości m a wizyta Mołotowa. 
Naród polski widział, że dzień 22 lip- 
ca 1951 r. był potężną m anifestacją 
obozu pokoju, którego istotnym  ele
mentem jest silna i trw ała przyjaźń 
polsko-radziecka.

a.w.

sztafeta, która przebiegać będzie S 
trasam i ze wschodu na zachód. .W y
ruszy ona 26 bm. równocześnie z Big 

łegostoku, Lublina, Rzeszowa i p rze
biegać będzie przez m iasta wojewoda 
kie do Słubic na granicy polsko- 
niem ieckiej, gdzie na centralnym  wic 
cu młodzież polska przekaże m eldun
ki młodzieży niemieckiej, k tóra po
niesie' je do Berlina.

Młodzież polska zebrała  już 765 
tys. złotych na M iędzynarodowj 
Fundusz Solidarnościowy, który u- 
możliwi udział delegacjom  z krajów 
kolonialnych i zależnych w III Swia 
tow7ym Zlocie Młodych Bojowników 
o Pokój.
Od 28 bm. do 1 sierpnia odbywać 

się będą w stolicy specjalne pokazy, 
które zapoznają społeczeństwo z repet 
tuarem  młodzieżowych zespołów a r
tystycznych, wyjeżdżających do Ber
lina.

Kardynała Sapiehy
23 bm. zm arł w K rakow ie w w ie

ku 84 la t K ardynał Sapieha — m e
tropolita krakow ski. Urodzony dn ia 
14 m aja 1867 r. K ardynał Sapieha 
święcenia kapłańskie otrzym uje w  
1883 r. W 1911 r. ks. Adam Sapieha 
zostaje powołany na stanow isko bi
skupa ordynariusza diecezji krakow 
skiej. W dniu 14 grudnia 1925 r. m ia
nowany arcybiskupem  krakow skim , 
18 lutego 1946 r. zostaje kardynałem  
prezbiterem .

K apituła krakow ska w ysłała na rę 
ce Prezydenta R.P. następującą de
peszę:

W głębokim sm utku pogrążeni 
przesyłam y Panu Prezydentow i 
żałobną wiadomość o dzisiejszym 
zgonie K ardynała Sapiehy.
Analogiczną depeszę otrzym ał 

Prezes Rady Ministrów, Cyrankiewicz.
D yrektor Urzędu do Spraw  Wy

znań, Min. A. Bida, w ysłał do K api
tuły krakowskiej następującą depeszę: 

,.Z polecenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej oraz Rządu RP przesyłam 
kondolencje z powodu zgonu Ada
m a S tefana K ardynała Sapiehy* 
arcybiskupa krakow skiego".

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
P I S M O  Z I E M I  W A R M I Ń S K O - M A Z U R S K I E J
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Ś w ia to w a  Rada P o k o ju  wzywa wszystkich ludzi i wszystkie narody

W spaniałe sukcesy budowniczych Częstochowy, Wizowa, Gorzowa zmo 
bilizowały setki tysięcy robotników pracowników w całym kraju  do 
jeszcze w ydajniejszej i ofiarniejszej pracy. Z poszczególnych województw 
napływ ają meldunki, w których podsumowane są wyniki gospodarcze, 
uzyskane dzięki realizacji Czynu Lipcowego. i

Na terenie woj. katowickiego w 
Czynie wzięło udział 192.295 osób. 
W ykonanie podjętych vprzez nich zo
bowiązań przyniosło gospodarce n a 
rodowej ok. 62 milionów zł. dodatko
wych wartości. Do w alki o najwyższą 
wydajność stanęło w tym wojewódz
twie. 39.405 górników. W artość w ę-

dziej bezwstydna ze wszystkich tych 
prowokacji. Dotychczas dowództwo 
lotnictwa am erykańskiego posługi
wało się krętackim  pretekstem , że 
rzekomo nie jest łatwo rozróżnić li
nię graniczną z powietrza. Jednak w 
ostatnim  wpadku nie jest ono w s ta 
nie znaleźć żadnego pretekstu  dla 
usprawiedliw ienia tak  głębokiego 
wypadu nad tery torium  Chin.

Centralny Rząd Ludowy składa 
protest przeciwko nieustannym  a k 
tom naruszenia chińskiego obszaru 
powietrznego przez lotnictwo am e
rykańskich interw encyjnych sił 
zbrojnych w Korei, które kon
tynuuje i rozszerza swą inwazję 
na obszar powietrzny Chin. Rząd 
St. Zjednoczonych musi ponieść 
całkow itą odpowiedzialność za sku t 
ki tych bezczelnych prowokacji 
lotnictw a am erykańskiego.

Prowokacyjny nalot amerykański na Chiny
Artyleria chińska strąciła 7 samolotów U S A

Traktor ciągnie siiopowia^ałkę. Dwie nowoczesne m aszyny niosą u l
gę i pomoc małorolnemu chłopu Ja nowi Burczyńskiemu ze wsi Czer
wonka, pow. Sokołów Podlaski. J a k ż e  inaczej wyglądają takie żniwa od 
znojnej pracy sierpem lub kosą. M aszyny wysyłane przez POM-y tra
fiają coraz częściej na pola ubogich chłopów. Wkrótce znikną z pól ostat
nie kłosy zbóż, zadudnią młocarnie, poruszane elektrycznością, która roz

jaśnia coraz więcej wsi. A  z  plonem nie będzie kłopotu. Planowy skup  
zboża  — ustala dogodne warunki dla odstawy i sprzedaży ziarna.

(Fotc  CAF — W dow iński)

Meldunki o realizacji czynu produkcyjnego
przekaże sztafeta polska młodzieży N RD
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Z E  Ś  W  I  A  T  A
«8» MOSKWA, Na te re n y  b u d o w y  K u j- 

b yszew sk ie j E le k tro w n i W sdnej d o s ta r
czono su p e rp o tężn ą  b e to n ia r  t ę ,  k tó re j po 
jem ność  w ynosi 4.500 litrów ,, a  w y d a jn o ść  
— 60 m. sześć, b e tonu  n a  gcriz. R ozpoczę
to  se ry jn ą  p ro d u k c ję  ty c h  b e to n ia rek .

«t» WiEDŁN. Z aw arto  m itidzy  p a r tia m i 
rządow ym i i p raw ico w y m  k ie ro w n ic tw e m  
„z jednoczen ia  a u s triack ich  z w. zaw . „no 
w ą  um ow ę" w  sp raw ie  cen 4 zarobków , 
k tó ra  p rzew id u je  w zro st c<śa tow arów  
pow szechnego  u ży tk u  do 60 p ro c . P ro 
p onow ana podw yżka p łac  m a sięgać za 
led w ie  10 do 12 proc.

K O PENHAGA. W D anii w  ro k u  
bud że to w y m  1S51/52 ogólna sunna p o d a t
ków  w zrosła  w p o ró w n an iu  z" r. ub . o 
®J0 m. k o ro n

»g» PARYŻ. We F ra n c ji  w  o k re s ie  od 
1947 r. do k w ie tn ia  1.951 r. ceny  m ięsa  
w zro sły  o 200 proc., c u k ru  o 2S0 proc., 
Chleba o p rzeszło  65 proc., z iem n iak ó w  
o 250 proc., m lek a  o 80 proc.

LONDYN. P rzesz ło  pó ł m ilio n a  cho
ry c h  w  A nglii m e  m oże się ctostać do 
szp ita li w sk u te k  p rzep e łn ien ia .

<3* BAGDAD. W I ra k u  n a  lo tn isk u  
£zaiba  w  pobliżu  g ran icy  Iranu , w y lądo
w ały  now e oddzia ły  b ry ty jsk ic h  s trz e l
ców  spadochronow ych .

«i» DELHI. O d dw óch tyg o d n i s t r a jk u 
je  6 tys. gó rn ików  je d e n a s tu  kojpalń re jo 
n u  N ak p u ra  (Indie). W w ie lu  w iększych  
zak ład ach  p racy  s t r a jk i  trw a ją  ju ż  około 
trz e c h  m iesięcy . Od szereg u  m iesięcy  
S tra jk u ją  rów nież  k o le ja rz e  o raz p raco 
w n icy  poczty  i te le g ra fu .

•g* ANKARA. W T uncji 3/4 oby w ate li 
n ie  je s t w sta n ie  zd o b y ć  m in im a ln y ch  
środków  n a  w yży w ien ie . 15 m ilionów  
oby w ate li ży je  w  n ie z m ie rn ie  ciężkich 
w aru n k ach . W ielu lek ar/jy  p ra c u je  w  cha
ra k te rz e  sp rzedaw ców  sk lepow ych .

M ONTEVIDEO. W U ru g w aju  ze b ra 
n o  do ?1 bm . p rzesz ło  100 tys. podpisów  
po d  apelem  Ś w iatow ej R ady  P o k o ju .

«|» JEROZOLIM A. W T ra n s jo rd a n ii p a 
n u je  pow szechne p rzek o n an ie , że za 
bó jstw o  k ró la  Jo rd a n ii A bd u llah a  było  
w y n ik iem  w alk i pom iędzy  im peria lizm em  
ang ie lsk im  a im p eria liz m e m  a m e ry k a ń 
skim  o w pływ y w  k ra ja c h  a rab sk ich .

Ż  Y  C  I  E

Jedna z największych w Polsce koksownia
powstaje w Zdzieszowicach na Ziemiach Odzyskanych
W Zdzieszowicach na Ziemiach Odzyskanych trw ają  ©statesJe prace m on
tażowe przed uruchomieniem w ielkiej, nowoczesnej koksowni — Jednej s 
najw iększych w Polsce. W kilkunastu  w ielkich halach zm ontowano po
tężne maszyny. ,

Komory potężnej baterii pieców 
poddano już suszeniu. Doprowadzony 
do koksowni gaz zapewnia potrzebną 
eto uruchom ienia energię cieplną.

Po pełnym  rozpaleniu komór, kok
sownia Zdzieszowice w yprodukuje 
pierwsze tony koksu.

Setki ton węgla na dobę prze
rabiać będzie każda z baterii zdzic-
szowiekiej koksowni. W stalowych 
m łynach —  węgiel dostarczony 
przez różne kopalnie mieszany bę
dzie i kruszony według recep tur 
wynalezionych przez polskich n au 
kowców z Głównego Insty tu tu  G ór
n ic tw a
Koksownia w  Zdzieszowicach to 

także wielka fabryka chemiczna. Gaz-

koksowniczy, k tó ry  wydziela się przy 
prażeniu węgla, zaw iera szereg roz
m aitych składników  chemicznych — 
węglopochodnych. P rodukow ać się 
tu  będzie smołę, siarczan am onu dla 
rolnictw a, benzol i w iele innych, 
ważnych gospodarczo produktów .

W zdrieszowfcfiriej hali benzolowej
m ontuje się już ostatn ie agregaty. 
Rola robotnika w  tym  dziale ko
ksowni polegać będzie na kon
trolow aniu precyzyjnej aparatu ry . 
Zbiorniki zm ontowane w ostatn ich  
dniach czekają już na pierwszy w y
produkowany benzoL W hali maszyn 
znajduje się k ilkanaście pomp, k tó
re przetłaczać będą gaz z baterii pie-

Pom yślny p rzebieg żn iw  w  całym  kraju
Zbiór żyta na ukończenia— rozpoczęto sprzęt pszenicy

N adzw yczajna K om isja
do walki ze stonką ziemniaczaną

Dla uspraw nienia w alki ze stonką, 
Prezydium  Rządu powołało N adzwy
czajną Komisję do W alki ze S tonką 
Ziemniaczaną. Zadaniem  Komisji jest 

•— koordynowanie alkicji przeciweton- 
kowej i dokładne kontrolow anie jej 
wykonania.

Aby zapobiec rozszerzaniu Kią o-
gnisk stonki K om isja Nadzwyczajna 
postanow iła lepiej zorganizować lu 
strację  pól ziemniaczanych i wzmoc
nić kontrolę ich wykonania.

Komisja wezwała w szystkie p re 
zydia rad  narodowych do ja k  n a j
staranniejszego przeprow adzenia akcji 
przeCiwstonkowych. , ,t

Świadomość olbrzymiego znaczenia 
tegorocznych zbiorów, jako konkret
nego w kładu wsi do w alki o pokój 
i wykonanie P lanu 6-let:iiego, m obi
lizuje chłopów do spraw nego i szyb
kiego przeprow adzania trw ającej w 
całej pełni kam panii żniwnej.

Sprzęt żyta w wielu województwach 
jest już na ukończeniu, a w niektó
rych częściach k ra ju  zbiera się obec
nie pszenicę ozimą i jęczm ień jary .

W woj. łódzkim zbiór żyta przepro
wadzono już w  90 proc. W wielu gro
m adach chłopi zżęli już. znaczne ob
szary pszenicy ozimej i jęczmienia 
jarego. Równie pomyślnie przebiega
ją  żniwa w woj. krakowskim , gdzie 
do 23 bm. sprzątnięto ogółem 70 
proc. żyta, 20 proc. pszenicy oraz 15 
proc. jęczm ienia jarego.

W woj. krakow siom  ogólny plan 
podorywek wykonano już w  40 proc., 
a poplonam i obsiano 3.500 ha.

Dzięki zespołowej i ofiarnej pracy 
oraz dużej pomocy maszynowej, w 
kam panii żniwnej przodują spółdziel
nie produkcyjne oraz PRG. Ćzłonko-

Jedynie wszechstronny traktat pokojowy z Japonią

zapewni pokój na Dalekim Wschodzie

wie spółdzielni produkcyjnych woj. 
poznańskiego całkowicie sprzątnęli 
już żyto, a obecnie zb ierają pszenicę 
ozimą.

O całkow itym  zakończeniu sprzętu 
żyta zam eldowały również wszystkie 
zespoły PGR woj. łódzkiego, k tóre 
jednocześnie szybko przeprow adzają 
podoryw ki i siew poplonów. Do 23 
b. m. podorywki dokonano tam  na 
obszarze ok. 45 tys. ha, a poplonami 
obsiano blisko 20 tys. ha. Pom yślnie 
przebiegają żniwa także w  PGR woj. 
szczecińskiego, gdzie skoszono 3.600 
ha zbóż.

ców do wszystkich zakładów  przerób
czych, ..... t-

Wizów wzmaga produkcję
Co dzień więcej cystern  z kw asem  

siarkowym , stanow iącym  cenny suro_ 
wiec d la innych przem ysłów  — opusz
cza zakłady „Wizowa*4 zasilając fab ry 
ki innych przemysłów, przyczyniając 
się do w zrostu produkcji nawozów 
sztucznych, rozw ijając wytwórczość 
sztucznych włókien..

W pierw szej połowie b. m. prze
ciętna produkcja wzrosła w zak ła
dach o przeszło 20 proc. w stosun
ku do czerwca. : ?

Wielka fabryka cukierków 
w Lublinie

W r. b. ruszy w  Lublinie Jedna z
najnowocześniejszych w  Polsce — 
fabryka cukierków. P race budow la
ne są na ukończeniu. W pierwszych 
dniach sierpnia rozpocznie się m on
taż nowoczesnych m aszyn i urządzeń 
do produkcji cukierków.

Nowopowstająca fabryka Już w 
parę dni po uruchom ieniu da pro
dukcję 10-krotnie wyższą od pro
dukcji w szystkich fab ryk  cukierków  
woj. lubelskiego.

Nowoczesne urządzenia w enty la
cyjne zapewnią w  halach i m agazy
nach odpowiednią tem peraturę , co z 
kolei przyczyni się do uzyskania p ro 
dukcji o lepszej jakości. Dzięki kom 
pletom  m aszyn pracujących zespoło
wo cały proces produkcji odbywać 
się będzie mechanicznie.

W ostatnim  roku P lanu  6-letniego 
przew iduje się dalszą rozbudowę fa 
bryki, k tóra pozwoli zwiększyć pro
dukcję o dalsze 50 proc.

„Uścisk dłoni"

„Am eryka zawarła tajne porozumienie z  generałem Franco
(Z p r a s y )

Zacieśnia się przyjaźń i współpraca
między ZSRR i krajami demokracji ludowej

W y c o f a n ie  w o js k  o b c y c h  —
WARUNKIEM NIEPODLEGŁOŚCI KOREI

PEKIN (PAP). Agencja telegraficzna K oreańskiej Eepublikl Lndowo-
D em okratycznej ogłosiła kom unikat, w którym  stw ierdza, że naród korę- 
ański stanowczo dom aga się w ycofania w ojsk obcych z KoreL

PEK IN  (PAP). K om entując am ery 
kański p ro jek t trak ta tu  pokojowego 
z Japonią, czasopismo „K ultura Św ia
tow a” podkreśla, że je s t on jednym  
z najwym owniejszych dowodów ag re
sywnej polityki zagranicznej St. Z je
dnoczonych. P ro jek t trak ta tu , o p ra
cowany na podstawie porozumienia 
między USA i Anglią, utrzym any jest 
w  duchu w rogim  narodow i chińskie
m u: Im perializm  am erykańsko-angiel 
gki zamierza pozbawić Chiny ich pra-

Przyjęcie w Berlinie
z  okazji Święta Odrodzenia Polski
' BERLIN (PAP). — 22 bm. odbyło 
się z okazji św ięta narodowego RP 
w ielkie przyjęcie, w ydane przez sze
fa polskiej m isji dyplomatycznej przy 
rządzie NRD, am basadora J. Izydor- 
czyka-. Na przyjęcie przybyli: p re 
zydent NRD W ilhelm Pieck, prem ier 
O tto Grotewohl, członkowie rządu, 
zastępca szefa radzieckiej kom isji 
kontroli Semiczastnow, korpus dy
plom atyczny z dziekanem  am basado
rem  Puszkinem  na czele oraz liczni 
przedstaw iciele sfer politycznych, go
spodarczych i kulturalnych. W przy
jęciu wzięło udział około 700 osób. 

*
Również w am abasadach RP w B u

dapeszcie- i w  P aryżu przedstaw iciele 
dyplom atyczni R P  w ydali przyjęcie 
w  których wzięli udział przedstaw i
ciele św iata politycznego, korpusu 
dyplomatycznego oraz sfer k u ltu ra l
nych.

W Am sterdam ie uroczystą akade
m ię zorganizowało Tow. Holandia — 
Polska,

Delegacja Vietnamu
p rzy b yła do Pekinu

PEKIN (PAP). — Do P ekinu  przy
była vietnam ska delegacja ludowa w 
składzie 16 osób.

Szef delegacji vietnam skiej Huang 
K.uo-jue oświadczył, że celem p rzy 
jazdu delegacji jest zapoznanie się 
z bojowym doświadczemem w alki 
narodu chińskiego o swre wyzwolenie 
i przekazanie tego doświadczenia n a 
rodowi vietnam skiem u.

prof. F. Terlikowskiego
W Poznaniu zm arł 23 bm., w w ie

ku  66 lat, w ybitny uczony na polu 
gleboznawstwa prof. U. P. dr. Feliks 
Terlikowski.

Zm arły był jednym  z organizato
rów  Wydziału Rolniczo-Leśnego U. P. 
Ogłcsił w ciągu swojej działalności 
badawczej przeszło 100 prac nauko
wych.

Prof. Terlikowski był laureatem  
Państw ow ej Naukowej Nagrody Ze
społowej 3 stopnia, k tórą otrzym ał w 
ub. roku za udział w opracowaniu 
m apy gleb polskich. W dniu Święta 
Odrodzenia w br. otrzym ał Państw o
w ą Nagrodę Naukową pierwszego 
stopnia za osiągnięcia w dziedzinie 
gleboznawstwa i żywienia roślin,

wa do udziału w opracowaniu tra k 
ta tu  pokojowego z Japonią. Jednakże 
próba ta skazana jest na niepowodze
nie, albowiem  nie można negować ro 
li Chińskiej R e p u b lik i' Ludowej w 
Azji i w świecie. Wszelki trak ta t po
kojowy z Japonią, zaw arty  bez udzia 
łu Chińskiej Republiki Ludowej, nie 
może mieć mocy praw nej.

Im perializm  am erykański, w spiera
ny przez im perializm  angielski, usi
łuje zagarnąć Taiwan, gwałcąc su 
w erenne praw a Chińskiej Republiki 
Ludowej. Naród chiński w żadnym  
w ypadku m e będzie tolerował tego 
wrogiego aktu. Taiwan będzie wyzwo 
lony. Naród chiński musi odzyskać 
swe suw erenne praw a do Taiwanu.

W zakończeniu „K ultura Światowa" 
pisze: Podkreślam y raz jeszcze, że ty l 
ko wszestronny tra k ta t pokojowy z 
Japonią, który uwzględni słuszne 
i rozsądne propozycje Zw. Radzieckie 
go poparte przez Chińską Republikę 
Ludową, i k tóry zostanie podpisany 
przez wszystkie państw a, biorące u- 
dział w wojnie z Japonią, zdoła rze
czywiście położyć kres stanowi w oj
ny z Japonią i będzie jedynym  tra k 
tatem  pokojowym, mogącym zapew 
nić pokój na Dalekim Wschodzie. O 
to będziemy walczyli zdecydowanie 
i do końca.

Podczas rokow ań w  Kaesong — 
stw ierdza kom unikat —• A m erykanie 
odmówili omówienia spraw y w ycofa
nia wojsk obcych z Korei. P rzedsta
wiciele gen. Ridgway'a usiłu ją prze
konać delegację koreańską, że' w oj
ska am erykańskie pow inny pozostać 
w Korei na czas nieokreślony.

Je s t to potrzebne im perialistom  
am erykańskim , którzy ciągną olbrzy
mie zyski z przem ysłu wojennego. 
Naród koreański pragnie jednak  po
koju i spokojnej pracy. Oto dlaczego 
naród koreański domaga się w ycofa
nia w ojsk am erykańskich i innych 
w ojsk obcych ze swojej ojczyzny oraz 
usunięcia groźby ponownego w ybu
chu wojny.

W ycofanie w ojsk obcych Jest nie 
zbędnym w arunkiem  pokojowego 
uregulow ania problem u koreańskie
go. Jeżeli obce w ojska pozostaną w 
Korei, nie zniknie groźba nowej 
akresji. W ycofanie w ojsk obcych 
jest spraw ą honoru naszej ojczy-

Depesze gratulacyjne
na Święto Odrodzenia Polski

Z okazji Narodowego Święta Odro
dzenia Polski M arszałek Sejm u R. P. 
Wł. Kowalski otrzym ał depesze g ra 
tulacyjne od przewodniczącego Zgro 
madzenia Narodowego Czechosłowac
kiej Republiki dr. O ldricha oraz od 
prezydenta Izby Ludowej NRD 
Dieclur.anna. j ;4. , , , j , ,

zny i w arunkiem  je j niepodległo
ści.
Delegacja koreańska w  Kaesongu

domaga się stanowczo rozstrzygnię
cia tej spraw y.

Ci, którzy rzeczywiści* pragną po
kojowego uregulow ania problem u ko
reańskiego, powinni poprzeć słuszne 
żądanie całego narodu koreańskiego 
i dom agać się w raz z nim  wycofania 
wojsk obcych z Korei.

PEKIN (PAP). Dowództwo naczel
ne koreańskiej arm ii ludowej podało. 
24 b. m., że na wszystkich frontach 
oddziały arm ii ludowej w  ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikam i ch iń 
skimi prowadzą w alki o znaczeniu 
lokalnym  z w ojskam i interw entów  
am erykańsko-bry ty jsk ich  i arm ią li- 
synm anow ską i zadają nieprzyjacie
lowi poważne straty .

24 b. m. strącono 5 sam olotów n ie
przyjacielskich- ■ j '

Bestialskie bombardowania 
miast i wsi Korei *

MOSKWA (FAP). Agencja TASS
donosi z Phenianu:

Po rozpoczęciu rokow ań w  K ae
songu lotnictwo am erykańskie znacz
nie wzmogło sw ą działalność. Dniem 
i nocą bom barduje ono m iasta i wsie, 
ostrzeliw uje drogi i pola ryżowe Ko
rei Północnej.

Sam oloty am erykańskie codziennie 
bom bardują Phenian, dokonują nalo
tów na Andżu, Sariwon, Nampho, 
Sunan i inne m iasta. O kręty am ery-

kańskie ostrzeliw ują przekształcony 
w ru iny  W onsan. Odrzutowce am e
rykańskie codziennie bom bardują 
drogi i pola ryżowe, na których p ra 
cują chłopi. Z rzucają one balony n a 
pełnione substancją zapalającą oraz 
bomby z opóźnionym zapłonem.

W w y n ik u  pirackich nalotów  w 
prow incji południow y Phenian. i 
K w anh zginęły lub odniosły rany  
setki mieszkańców. We wsi D onhani 
w pow. Unczon okupanci aresztowali 
wszystkich mieszkańców i w ielu spo
śród nich rozstrzelali. Tsoi Hen-sok, 
której mąż pracow ał w  komitecie 
obwodowym K oreańskiej P a r tii P ra 
cy, została przez żołdaków am ery
kańskich zakopana po pas w ziemi. 
W ykłuto jej oczy, a następnie zakłu- 
to bagnetmi. W sąsiedniej wsi S in- 
m ura interw enci również aresztowali 
wszystkich mieszkańców, zam ordo
wali połowę z nich, a następnie w y
cofując się podpalili w szystkie do
my we wsi.

Tournee artystyczne
zespo łu  i in. A leksand row a

Bawiący w Polsce na gościnnych 
występach, znakom ity zespół P ieśni 
i Tańca A rm ii Radzieckiej im. A, 
A leksandrow a, pod kierow nictw em  
ludowego arty sty  RFSRR, laureata. 
Nagrody S talinow skiej B. A leksan
drowa, po w ystępach w  stolicy w y
ruszył w  tournee artystyczne po k ra 
ju. i

Podczas swego trzytygodniow ego 
objazdu, zespół da szereg występów, 
dla św iata pracy. )

S c h u m a c h e r
był na usługach Gestapo w Dachau

BERLIN (PAP). — A gencja ADN 
ogłosiła następującą wiadomość:

Ze źródeł w tarogodnych donoszą, 
że przywódca partii so c ja ld em o k ra 
tycznej (SPD) w Trizonii, K urt Schu- 
m acher, pełnił podczas pobytu w obo
zie koncentracyjnym  w D achau funk
cję tzw. „blockfuehrera” i znęcał się 
w nieludzki sposób nad  więźniami. 
Podczas, gdy uwięzieni w obozie an - 
tyfaszyści byli bestialsko to rtu row a-

W I E Ś  M I A S T U  -  M I A S T O  W S I

P ODSTAWĄ władzy ludowej jest 
sojusz robotniczo-chłopski. D ekret 

o planowym skupie zbóż zm ierza do 
zacieśnienia i zharm onizowania współ
pracy między m iastem  a  wsią,.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie wsi w 
produkty przemysłowe, to je s t ono 
z roku na rok coraz pełniejsze. Wieś 
otrzym uje coraz obfitszy strum ień to
warów  przemysłowych zarówno co
dziennego użytku, jak  i potrzebnych 
do rozwoju gospodarki rolnej. A prze
cież nie należy zapominać, że dzieje 
sit? to w chwili, kiedy nasze państwo 
ludcw^e inw estuje ogromne środki w 
w ielkie budowie, a zagadnienie „zbęd 
nych rą k “ na w'si znikło dzięki po
tężnemu rozwojowi przemysłu.

Szybko rosnące zatrudnienie w
mieście stale powiększa zapotrzebo
wanie na artykuły  rolne i hodowiane. 
O wzroście konsumeji na w’si św iad
czą liczby. Spożycie przez ludność 
w iejską np. w’ęgla, cukru, m ateria
łów' włókienniczych jest 3—5-krotnie 
większe niż przed wojną.

Ten wprost siły nabywczej ludności 
w iejskiej zawdzięcza ona temu, że 
państwo ludowe zlikwidow-alo tzw. 
nożyce cen, które przed w ojną były 
przejawem  wyzysku pracujących chło 
pów przez wielki kapitał i przemysł. 
Obecne ceny, płacone przez państwo 
za wszystkie produkty rolne, są opła
calne. Co więcej, państwo ludowe zli
kwidowało również zgubne Ula ro l
ników w ahania cen i okresy sezono
wości w zakresie podaży i zbytu.

Ponadto państwo ludowe świadczy 
dziś na rzecz rolnictw a ogromne su 
my z budżetu ogólnego. Tak np. w 
ciągu jednego tylko r, 1930 państwo

tow ane były jako  niezależne od sie
bie, a naw et — przeciw staw iane je 
dna drugiej.
T Y M  i podobnym brakom  akcji sku_ 

pu w latach ubiegłych zapobieg
nie D ekret Rady M inistrów o plano
wym skupie zboża, którego treść po
daliśm y wczoraj.

USTAWA KŁADZIE KRES DO
WOLNOŚCI W USTALANIU FLA- 
NOW DOSTAW gminnych, grom adz
kich i indyw idualnych. Obecny sy 
stem skupu oparty jest o rejestry  
gminne, w których zaw arte są pod
staw owe dane o każdym  gospodar
stwie, a  zobowiązania dostaw  z go
spodarstw  indyw idualnych ustalane 
są na podstawie jednolitych norm, 
podających obciążenia w kilogram ach 
zboża z 1 hek tara  przeliczeniowego, 
uwzględniającego jakość gleby, w iel
kość i położenie gospodarstw  itp.

Tak więc każdy chłop już z góry 
i zawczasu (najpóźniej w początkach 
sierpnia) będzie wiedział, ile ma sprze 
dać zboża Państw u i ile pozostanie 
mu zboża na pokrycie swych potrzeb 
konsumcyjnych, hodowlanych itp. 
Wszelkie dodatkowe żądania dostaw 
będą całkowicie zniesione.

Nowe postanowienia o skupie pod
kreśla ją  w yraźnie ścisły związek mię 
dzy akcją skupu zbóż a akcją hodow
lano-kontraktacyjną^

Nowy system  planowego skupu zbo 
ta  stw arza też odpowiednie bodźce 
do w alki o wzrost wydajności z hek
tara, do walki o lepszą gospodarkę. 
Każdy chłop bowiem, który wykona 
swe zobowiązania i odstawi Państw u 
więcej, niż w ynosiła jego norma, o- 
trzym a prem ię określoną w procen
tach od ustalonej ceny zboża-

łożyło setki milionów złotych w m e
lioracje, w  elektryfikacją wsi, na  n a 
wozy sztuczne, na oświatę rolniczą, 
na opiekę nad zdrowiem wsi. K redy
ty krótkoterm inow e i inwestycyjne, 
udzielone przez państwo indyw idual
nym gospodarstwom chłopskim, w y
niosły w r. 195t) — 563 miliony zł. 
Wreszcie przed młodzieżą chłopską 
stoją dziś otw arte drzwi do nauki na 
wszystkich szczeblach, do zajm ow a
nia wszelkich stanow isk w służbie 
adm inistracyjnej, gospodarczej i w 
w'ojsku.

W NASZYM obecnym układzie sto
sunków  produkcyjnych na w?si, 

główna m asa produktów  rolnych n a 
pływać musi jeszcze nadal z indy
widualnych gospodarstw  rolnych. I to, 
w jakim  stopniu i w jakim  czasie 
w yw iązują się one ze swrych zobowią
zań dostaw-y zbóż na punkty skupu, 
ma decydujące znaczenie dla apro
wizacji kraju .

A kcja skupu zbóż wr latach ubieg
łych wykazywała trudności, braki i 
niedomagania, w ypływ ające często
kroć z samych zasad organizacyjnych. 
Do niedomagań tych zaliczyć należy 
przede wszystkim dowolność w okre
ślaniu przez rady gminne i „trójki" 
wysokości dostaw z poszczególnych 
gospodarstw. Na tle tej dowolności 
zdarzały się fakty samowoli i łam a
nia linii politycznej ł gospodarczej tej 
akcji rrzez niektóre władze tereno
we, co jak  wiemy, zostało w zdecy
dowany sposób napiętnow ane w u- 
chwale KC TZPR w spraw ie Gryfic.

Do błędów tych zaliczyć trzeba rów
nież nie dość wyraźne ustalenie przez 
wdarize terenowe, ścisłego powiązania 
akcji skupu z akcją kontrak tacy jną; 
obie te akcje, niejednokrotnie trak -

USTAWĘ o planowym  skupie zbo
ża cechuje duch spraw iedliw ości 

społecznej. Tak więc w roku gospo
darczym 1951-52 gospodarstw a m ało
rolne — poniżej 1 ha przeliczeniowe
go — nie będą objęte obowiązkiem 
skupu. Ponadto posiadaczom gospo
darstw a o obszarze do 5 h a  przeli- 
czeniowychj m ającym  na utrzym aniu 
więcej niż 4 dzieci (do la t 14) będą 
przyznaw ane na ich wniosek zniżki 
w wysokości 50 kg zboża na każde 
dziecko powyżej czworga.

Wreszcie bardzo istotnym  postano
wieniem ustaw y jest obowiązek zor
ganizowania i całkowitego przepro
w adzenia akc ji skupu DO KOŃCA 
TEGO ROKU.

Wszystkim tym postanowieniom, 
jak  i sam ej akcji planowego skupu 
zboża nadana została w r.b. po raz 
pierwszy form a ustawowra. To okre
ślenie obowiązków i upraw nień pro
ducentów  rolnych w form ie ustawy 
daje gw arancje, że postanowienia te 
będą przestrzegane z całą sk ru p u la t
nością, zarówno przez chłopów jak  i 
organy adm inistracji terenowej.

Ą ICC JA planowego skupu zbóż jest 
x *  akcją gospodarczą, a zarazem po- 
lityczno-uświadam iająr.ą. Jest to bo
wiem jeden z najważniejszych punk
tów' stycznych między klasą robotni
czą a pracującym  chłopem, jest to 
jeden z najbardziej widomych prze- 
jawów sojuszu robotniczo-chłopskie
go.

Masy chłopskie, które składały wie 
lokrotne dowody swego patriotyzm u 
choćby podczas zeszłorocznego skupu 
zboża, a ostatnio w czasie subskrypcji 
Pożyczki Narodowej, spełnią i tym 
razem swój natriotyczny obowiązek.

T. D.

ni 1 zabijani, Schum acher cieszył się 
względam i w ładz obozowych,

W niem ieckiej prasie demokratycz** 
nej ukazyw ały się niejednokrotni* 
Już -wiadomości o haniebnym  zaeho= 
w-aniu się Schum achera podczas po
bytu w Dachau, gdzie w ydaw ał on 
antyfaszystów  w ręce gestapo.

5 w ojew ództw
zlikwidowało analfabetyzm

W ojewódzkie kom isje społeczne do 
w alk i z analfabetyzm em  w Bydgosz
czy, Kielcach, Krakowie, Łodzi i K o
szalinie oraz m ieście Łodzi zameldo
w ały pełnomocnikowi Rządu do W al
ki z A nalfabetyzm em  o w ykonaniu 
zobowiązania i zakończeniu do dn ia 
Święta Odrodzenia masowego n au 
czania początkowego dorosłych n a  
obszarach objętych ich działalnością,

W woj. bydgoskim  nauczono czy
tać i pisać około 33.000 osób, w kie
leckim  — ponad 57.000, w krakow 
skim — ponad 42.000, w  łódzkim —■ 
ponad 50.000, w koszalińskim  okoloi 
21.000 i w Łodzi ponad 7.500 osób.

Przewodniczący CRZZ

powrócił z Helsinek
24 bm. powrócił do W arszawy s 

Helsinek członek Światowej Rady 
Pokoju i przewodniczący CRZZ —- 
W. Kłosicwicz, który brał udział w  
obradach Biura Światowej Rady Po
koju, poświęconych spraw ie Między
narodowej K onferencji Gospodarczej.

Rekwizycja mienia USA
w C hinach

PEKIN (PAP). — Władze Chińskiej 
Republiki Ludowej postanowiły zare
kwirować mienie trzech kontrolow a
nych przez A m erykanów firm  „S tan
dard Vacuum Oil Com pany”, Califor- 
nia-T axas Company” i „Caffęy Oil 
Com pany”, z w yjątkiem  biur cen tra l
nych i biur filii tych firm. Postano
wiono zarekw irować wszystkie zapasy 
nafty tych firm

MOSKWA (PAP). — Dziennik 
„Izwiestia" w  a rty k u le  w stępnym  pt. 
„POD SZTANDARAMI SOCJALIZ- 
MU“ stw ierdza m. in., że siły obozu 
pokoju, dem okracji i socjalizm u — 
rosną i  krzepną. Na czele tego obozu 
kroczy potężny k raj zwycięskiego 
socjalizm u — ZSRR. Pod w spólnym  
sztandarem  w ielkich idei L en ina- 
Stalina kroczą w raz z narodem  r a 
dzieckim do jednego, wspólnego celu 
masy pracujące k rajów  dem okracji 
ludowej.

Pisząc o siódmej rocznicy M anife
stu  Lipcowego PKWN, „Izwiestia" 
podkreślają, że w  ciągu siedmiu ubie_

głych la t powstało i wzmocniło si$ 
nowe państw o polskie, państwo silne 
i niezawisłe. Pod kierow nictw em  k la
sy robotniczej i je j aw angardy — 
PZPR, naród polski zaleczył rany  za
dane w ojną i okupacją hitlerow ską 
i osiągnął w spaniałe sukcesy w roz
woju gospodarczym i kulturalnym,.

T rw ałą ostoją ludow o-dem okratycz
nej Polski na jej nowej drodze — 
czytam y w artyku le  w stępnym  
je s t sojusz i p rzyjaźń ze Z w. Ra
dzieckim, u trw alone w kw ietniu  1945 
r. polsko-radzieckim  układem  o przy
jaźni, pomocy w zajem nej i w spół
pracy w okresie powojennym. Pod 
tym  historycznym  układem  znajdu
je  się podpis Wielkiego Stalina. j

Obchody siódm ej rocznicy odrodzę-- 
nia Polski przekształciły się we •wzru
szającą m anifestację miłości narodu 
polskiego do Zw. Radzieckiego i S ta
lina. Założone przez wdelkiego Stalina 
fundam enty przyjaźni polsko-radziec

kiej przekształciły się w b ratersk i so„- 
jusz narodu  radzieckiego i polskiego.

P rzyjaźń i w spółpraca między Zw, 
Radzieckim  a k rajam i dem okracji l tw  
dowej — stanow ią w ielką siłę w -wal* 
ce o pokój, dem okrację i socjalizm.
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P o  d r u g i e j  s t r o n i e  o k i e n k a

W S P Ó L N A  D R O G A
/  2  Jednego p o ko ju  dobiega! ch robo t 
„U n d erw o o d a" , z d rug iego  — odpow ia
d ała  m u ja k  echo „O lim p ia". Z adym io
n y m  k o ry ta rze m  p rzeb iegali r a s  po raz  
ludzie  z teczkam i pod pachą. M ężczyzna 
w  skórzanym  płaszczu sta l p rzed  drzw ia 
m l z nap isem : „ R e fe ra t ap ro w izac ji" .

— Do m nie? — spy ta ł, gdy z a trzy m a
liśm y  się, czy ta jąc  napis.

— T ak .
— Proszę — o tw orzy ł d rzw i. B yła to

łaz ien k a , w annę p rzy k ry to  b la tem  od 
b iu rk a , na b lacie leżały — Jak t-o w 
urzędzie  — p ap ie ry , spinacze 1 p ieczą t
k i. Spod b latu  w yłaziły  k łak i zgn iecio 
nego  siana. R e feren t ap row izacji nie 
m ia ł bow iem  Jeszcze m ieszk an ia  i sy
p ia ł iv w annie.

T ak ie było nasze p len v sze  spo tkan ie  
z polsk im  u rzęd n ik iem  w G dańsku , gdy 
w róciliśm y do k ra ju  w iosną 1945 r.
Od tego czasu minęło już 6 lat. 

Odbudowaliśmy się ze zniszczeń wo
jennych, wykonaliśm y plan 3-letni 
i realizujem y naszą sześciolatkę. 
W tych wielkich pianach — zakrojo
nych na m iarę taką, jaka nigdy 
przedtem  nie była możliwa — ucze
stniczy obok robotników i chłopów 
nasza inteligencja. Jej dużą część 
stanowią urzędnicy, którzy m ają za 
sobą również poważny dorobek, a 
przed sobą — odpowiedzialne zada
nia, od których w dużym stopniu 
zależy wykonanie planów produkcyj
nych. Niemniej ważna jest także dzia 
łalność insty tucji takich, jak  Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, które za j
m ują się spraw am i bytowymi i opie
ką nad zdrowieim człowieka pracy.

Kobieta w chustce, staruszek w spar 
ty  na kulach, miody człowiek, który 
się zlekka jąka. Ktoś jeszcze siedzi 
na ławce, ktoś inny -wchodzi — sa
piąc — po schodach. „Ogonek" przed 
okienkiem  ZUS-u posuwa się wolno. 
Młody człowiek patrzy  na zegarek 
i mówi: „P sia-krew , biu... b iurokra
cja..."

Przyzwyczailiśm y się używać tego 
słowa przy każdej okazji, gdy ty l
ko w ydaje nam  się, że załatw iani

1 0 2  t y s .  k m
bez remontu

Kierowca samochodowy dyrekcji 
ckrągu PGR Giżycko — Bronisław  
E urk lis podjął długookresowe zobo
w iązanie przejechania na samocho
dzie osobowym m arki „Skoda" 100.000 
km. bez generalnego rem ontu silnika.

Zobowiązanie swoje ob. Burklis 
przekroczył, przejeżdżając 102.000 km, 
przy czym zaoszczędził _ on w  czasie 
jazdy 359 litrów  benzyny. Główna Ko 
m isja W spółzawodnictwa w Rolni
ctw ie przyznała dzielnemu kierowcy 
cenną premię. , i ,

jesteśm y zbyt w o lna  A przecież b y 
wa, że klasyczni b iurokraci w łaśnie 
bardzo się spieszą. Przesuw a się w te
dy pod okienkiem  30 osób na godzi
nę, zaś każda z tych 30 osób dostaje 
odpowiedź typu: „Przyjdź pan za ty 
dzień" lub „To załatw ia pokój 25....“ 

Tu, za tym okienkiem, przed k tó
rym  w łaśnie stoimy, stosuje się in 
ną m etodę pracy. Urzędniczka sta ra  
się natychm iast załatw ić wszystkie 
sprawy interesanta tak, aby nie m u
siał już nigdzie indziej chodzić. Oczy
wiście, trw a to dłużej, niż zdawko
wa odpowiedź, ale w sum ie jest znacz 
n ;e krótsze od wędrówek zawiłymi 
ścieżkami prawdziwej biurokracji.

Siądźmy więc dzisiaj po tej d ru 
giej stronie okienka. Irena G iera — 
młoda dziewczyna — zajm uje się 
spraw am i rent. Przychodzą tu  ludzie 
po zaświadczenia, skarżą się, że ren 
ta „utknęła" w drodze, lub wysłano 
ją pod złym adresem. Przez kw adrat 
okienka widać tylko dolną część tw a
rzy i guziki od m arynark i in te re
santa. M igają odcinki rent. N r 17478 
5-Wi, n r 2Ó049/10-Rw. Za każdym 
num erem  — nazwisko, za każdym  
nazwiskiem...

„ ...N iech  p a p ie r  n ie  p rzesian ia  nam  
człow ieka — czytam y w gazetce  p raco w 
n ików  ZUS z m aja  b r. — P rzychodzi on 
do nas w najcięższej chw ili: p rzy ch o 
dzi po zasiłek pogrzebow y, po zasiłek  
chorobow y, po ren tę ... Nie p osy ła jm y  
in te re sa n ta  do innego „ o k ie n k a " , jeśli 
m ożem y bezpośredn ią  In fo rm ację , czy 
też p o trzeb n y  a k t  p o b rać  sam i..."
Przez godzinę zaobserwowaliśmy, 

że Irena Giera 14 razy w staw ała od 
biurka, aby z innego wydziału przy
nieść potrzebny dokum ent lub w pro
wadzić „na gorąco" zm ianę do k a r
toteki — jednym  słowem, aby za
oszczędzić interesantow i powtórnego 
przybycia. To więc, co piszą pracow 
nicy ZUS-u w swej gazecie, nie jest 
jakim ś frazesem, lecz wskazaniem, 
przestrzeganym  w praktyce.

ZMIERZCH KASTY 
Wśród 12 pracowników wydz. rent 

siedmiu jest jeszcze zupełnie m ło
dych: nie przekroczyli trzydziestki. 
Zresztą naw et ci starsi jakoś nie ko
ja rzą  się z „przedwojennym " wyo
brażeniem  urzędnika.

Z an ik a  — pow oli, lecz n ieu s ta n n ie  — 
tzw . k as ta  u rzędn icza , w iążąca się n ie 
ro zerw aln ie  z is tn ien iem  b iu ro k rac ji. 
B iu ro k ra c ja  w vn ływ a i  tak ieg o  uk ładu  
stosunków  społec^n-Tb 1 po litycznych , 
w k tó rym  a p a ra t państw ow y Jest n a rz ę 
dziem  ucisku w ręk ach  k las p o sia d a ją 
cych. Z jaw isko  to m ożem y zaobserw o
w ać zw łaszcza w rep u b lik ach  b u rżu azy j- 
nych,. k tó rych  typow ym  przy k ład em  Jest 
F ra n c ja , a była — P o lska  sa n a ry jn a . W 
czasach k ap ita lis ty czn eg o  „ d o b ro b y tu "  
ludzie  o zupełn ie  in n y ch  za in teresow a-

Flaga na szczycie Tatr
dla uczczenia Święta Odrodzenia

Dla uczczenia Święta Odrodzenia 
70-osobowa grupą uczestników i in 
struk torów  kursu  wspinaczkowego 
zorganizowanego przez koło krakow 
skie Klubu W ysokogórskiego PTTK 
weszła w  dniu 22 lipca n a  jeden z 
największych szczytów w T atrach — 
Mięguszowiecki nad M orskim Okiem, 
gdzie zatknęła flagę narodow ą z n a 
pisam i „pokój" w trzech językach: w 
polskim, rosyjskim  i czechosłowa
ckim.

Domki jednorodzinne
dla rodzin robotniczych

W ydział Gospodarki Mieszkaniowej 
M iejskiej Rady Narodowej w Łodzi 
buduje kolonię mieszkaniową przy 
ul. Ziołowej, która składa się z 74 j 
domów czterorodzinnych i z 7 domów 
dwurodzinnych W domach tych za
m ieszka 88 rodzin

Oprócz tego wybudowano w  stanie 
surowym  dw a bloki przy ul. Nowot
ki i ul. Napiórkowskiego o pojem no
ści 200 izb mieszkalnych. Mieszkania 
te  będą oddane do użytku w najbliż
szym czasie.

Wycieczka odbyła się w trudnych 
w arunkach ze względu na mgłę, n i
ską tem peraturę 1 pokryte lodem i 
śniegiem górne części szczytu.

Mimo to droga na szczyt 1 powrót 
ze szczytu do schroniska nad M or
skim Okiem trw ały zaledwie 5 godzin.

Ma dzień 26 lipca 1931 r. (czwartek}
Na fali 1322 m
5.20 K on cert 6.13 Gra o rk . m ando lin l- 

stów  8.00 M uzyka o p e re tk o w a 8.50 „ z  
tw órczości D w orzaka" 9.45 In fo rm ac je  
10.35 M elodie k aszubsk ie  10.55' „K osiarze" 
— fragm . opow. V eresa 11.13 „M uzyka 1 
ak tu a ln o śc i"  11.45 „Głos m a ją  k o b ie ty "  
12.45 „N a sw ojską n u tę "  13.15 P rzerw a  
16.20 K o n ce rt p. d. T arsk iego  17.15 „Z 
k ra ju  i ze św ia ta"  18.00 „D la każdego coś 
m iłego" 19.00 „Glos m a ją  k o b ie ty "  19.15 
A nd. d la  m łodzieży 20.30 M uzyka 21.00 „Na 
fa li h u m o ru  i s a ty ry "  21.15 Sym fonia 
e-m oll R achm aninow a 22.00 „K az im ierz 
B rodzińsk i i jego tw órczość" 22.20 M uzy
k a  taneczna .

Na fali 367 m ‘ “•
6.15 G ra o rk . m andolin istrfw  8.00 P rz e r 

w a 13.30 „M uzyka dla w szy stk ich "  14.30 
R ecenzja  książk i B a rte lsk ieg o  p t. „L udzie  
zza rz e k i"  14.50 K o n ce rt p. d. S eredyń- 
sk iego 15.50 K o n cert so listów  16.20 D zien-

niach i Bdolnośdach czepiali się pracy 
urzędniczej, Jako najgorszej, ale Jedy
nego wyjścia. Wykonywali oni swój za
wód mechanicznie, stając się bezwolny
mi trybami biurokratycznego aparatu. 
Wraz ze zmiauią stosunków społecznych 
1 politycznych zmieniło się oblicze ad
ministracji: Jest ona obecnie organem 
władzy ludowej i  służy interesom na
rodu.
Na wielu biurowych stanowiskach 

spotyka się dziś byłych robotników . 
Jeszcze niedaw no siedzieli oni po uszy 
w produkcji' i sam i byli „in teresan
tami". Teraz są doskonałym i u rzęd
nikami, gdyż zagadnienia adm in i
stracyjne znają nie tylko od strony 
kartotek, nie tylko z tej strony „o- 
kienka", lecz i z drugiej: z praktyki, 
z budowy, z  h ali fabrycznej, z ko
palni.

Czy to wszystko znaczy, że pozby
w am y się „starych"?

W tym  samym ZUS-ie, piętro n i
żej niż Irena Giera, pracuje Jan  K a
linowski. Wyrósł on nieledwie wraz 
z ZUS-em i przeszedł wszystkie ko
leje tej instytucji. Podczas wojny był 
w obozie. N atychm iast po wyzwole
niu wrócił do k ra ju  i do ZUS-u. 
Ten człowiek — dziś naczelnik w y
działu gospodarczego — ukochał swą 
pracę i znajdu je w niej pełnię za
dowolenia, jaką daje  praca odpowia
dająca zam iłowaniom  i zdolnościom.

RAZEM Z NAMI
Jest ich coraz więcej. Coraz licz

niejsi urzędnicy rozum ieją, ja k i po 
w inien być ich udział w budowie 
socjalizmu: walka o pokój i p raca 
nad w ykonaniem  p lanu 6-letniego.

Pracownicy centrali i oddziałów 
w arszaw skich ZUS-ów W3rkonali w 
168 zobowiązań pierwszomajowych na 
sumę 59 tys. zł. W r. 1950 zgłosili 337 
pomysłów racjonalizatorskich. W cen
tra li ZUS pracu je 7 brygad m łodzie
żowych. Te fakty  świadczą, że u rzęd
nicy żyją tym i samymi zagadnienia
mi, co klasa robotnicza całego k ra 
ju-

I jeszcze spraw a kry tyk i i sam o
krytyki. Ubezpieczalnia była zawsze 
najbardziej atakow aną instytucją. 
Przed wojną krytyki spływ ały po 
niej, jak  woda po kaczce. P rzypom 
nijm y: w r. 1939 ukazała się n ak ła 
dem „Roju" książka dr M. Pesty 
„Piaski". A utor — lekarz U5 — tak 
pisze o swej instytucji:

„...Wszyscy na nia fUbPzpleezalnlę) 
wymyślają... Władze Ubezpleczałni boją

•lę żywszej propagandy, agitacji. Ma 
wszechstronnie zorganizowane ataki od
powiadają petitem w rogach gazet: nie
prawdą Jest... natomiast prawdą Jest... 
za dyrektora Ubezpiecz&lnl —  podpis 
nieczytelny".

Dzisiaj na krytykę odpowiada się 
rzeczowymi wyjaśnieniami i nie tylko 
odpowiada się, lecz tafcże naprawia 
się błędy i samokrytycznie je oce
nia. W gazecie pracowników ZUS za
mieszczane są wraz ze słusznymi ko
mentarzami wycinki ze wszystkich 
gazet, piszących o ZUS. Jest to ru
bryka najbardziej czytana przez 
urzędników.

Dawno Jul przestaliśmy urzędować w
łazienkach 1 barakach. Ten referent apro
wizacji, o którym pisaliśmy na wstępie, 
Jest dziś naczelnikiem wydziału Jednego 
z ministerstw i pracuje w normalnych, 
wygodnych warunkach. Ale nie ta zmia
na Jest najważniejsza. Chociaż bowiem 
wiele Jeszcze pozostałości biurokratycz
nych pokutuje w naszy.ch urzędach, zmie 
niają się Jednak ludzie 1 zmienia się styl 
urzędowania, (pik)

10 w alk jakie stoczono w drugim  
dniu S partakiady W ojska Polskiego 
dostarczyło licznej widowni wiele 
emocji. Pojedynki były bardzo zacię
te i stały  ogólnie na dobrym  pozio
mie. Bardzo ciekawą walkę stoczyli 
Paliński (Bydg.) z Kaźmierczakiem 
(Wr.). Palińskl zwyciężył minimalnie, 
dzięki przewadze w drugiej ru n 
dzie. , , , j , ,

Największe zaciekawienie budził 
pojedynek w wadze ciężkiej pom ię
dzy Grabowskim  (Mar.) i Grzelakiem 
(Wr.). Różnica w wadze między ty 
mi zawodnikam i wynosiła 20 kg. na 
korzyść Grabowskiego. Mimo tej 
przewagi Grabowski w alkę przegrał 
zdecydowanie. G rzelak walczył ostroż 
nie, nie w daw ał się w  wym ianę cio
sów, skutecznie punktu jąc szybkimi 
ciosami z obu rąk.

Cebulak (Byd.) po słabej walce pó«#| 
konał Balę (Kr.), Kwaśniewski (M ar.) 
m usiał 6ię dobrze napracow ać ̂  aby 
wygrać z Gampem (Lot.), a Wieczo
rek (Wr.) po ładnej walce w ypunkto
wał Niewczasa (Bydg.). W pozostałych 
walkach K ukier (W-wa) zwyciężył 
Weczera (Kr.), Ju stka  (Bydg.) w y
punktow ał Liedke (Kr.), Guzy (Kr.) 
zremisował z M anelskim (Lot.), B ry - 
gider (Kr.) w ygrał z Czarneckimi 
(Lot.), Dy lok (Wr.) pokonał Koniecz
kę (Mar.), Kwiecień (Wwa) przegrał 
z Leją (Kr.), Żuraw ski (Wr.) uległ 
Kawczyńskiemu (Bydg.), Sobko (Wwa) 
już w pierwszej rundzie w ygrał 
przez tko z Bielawskim (Lot.), S zku- 
d larek (Bydg.) pokonał M usiała 
(Mar.), M asiarek (Kr.) wygrał z K u
charskim  (Mar.), a K raj (Kr.) w ygrał 
przez dyskw alifikację w III rundzisr 
z M ichałkiem  (Mar.), (zg).

Zespół im. A leksandrow a tań czy i ś p iew a

Występ, którego się nie zapomni
Co tu  pisać! To trzeba zobaczyć. Ża

dne słowo nie odda w  pełni artyzm u, 
piękna i tego nieuchwytnego czaru, 
jak i w ypełnia wszystkie produkcje 
muzyczne i taneczne Zespołu Arm ii 
Radzieckiej im. Aleksandrowa. To 
był praw dziwy popis kunsztu śpie
waczego i choreograficznego, to było 
niezapom niane przeżycie.

Pierw sza niespodzianka od razu na 
wstępie. Zespół śpiewa nasz Hymn 
Narodowy — „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła“. Śpiewa po polsku. Choć to nie 
jest uświęcone żadnym  zwyczajem, 
ani przepisem  — publiczność oklasku 
je  wykonawców. Potem  Hymn R a
dziecki. W milczeniu słuchają m aje
statycznej melodii tysiące ludzi, s to 
jących na korcie i ogromnych try b u 
nach. O klaski w itają kierow nika Ze
społu, Borysa Aleksandrowa. W ystęp 
rozpoczęty.

P IOSENKA ŻOŁNIERSKA 
NA WYŻYNACH SZTUKI

Piosenka żołnierska długo nie c i 
szyła się u nas należnym i względami. 
Publiczne wykonywanie jej na es tra 
dzie należało do rzadkości, O tym, że 
piosenka żołnierska może być pod-

W m arcu 1952 r. upływa 75 la t 
istnienia Szpitala Wolskiego. Został 
on założony w 1877 roku, jako szpital 
czasowy przy Domu Przytułku i P ra 
cy, przy ul. Wolskiej 4. Z biegiem 
la t przekształcił się w szpital ogólny, 
a stopniowo dia chorych na gruźlicę. 
W 1935 roku Szpital Wolski przenie
siono na ul. Płocką 26 do bardziej 
nowoczesnego gmachu.

W 1950 roku Szpital Wolski p rze
kształcono na wzór insty tu tów  r a 
dzieckich na Insty tu t Gruźlicy. Cho-

n ik  w arszaw sk i 17.05 O dpow iedzi „F a li 
49" 17.15 K o n cert p. d. W iern ika 18.00 P o 
ra d n ik  językow y  18.40 R adiow y E xpress 
W ieczorny 19.00 „O m ózgu, k tó ry  poznał 
sam  sieb ie"  — słuchow isko  G rzegorza N ir 
sk iego 20.00 K o n ce rt chóru  P. R .  20.50 Kon 
c e r t p .d. R ezlera  21.30 M uzyka tan ecz 
na 21.45 „W spom nien ia  ro b o tn icze"  22.00 
„M uzyka i ak tu a ln o śc i"  22.30 R eportaż  z 
T u rn ie ju  Szachow ego w  Sopocie 22.25 
M uzyka k a m e ra ln a  23.10 G ra ork . C a jm era .

P o lsk ie  R adio zastrzega  sobie m ożliw ość 
zm ian  w  p rog ram ie .
NA OBCYCH FALA CH 

M oskw a w Języku polsk im  25, J l, 42, 
256, 1063 m

A u d y cje : 11.15, 17.30, 19.30, 21.00, 22.30— 
23.00 K on cert. __ ^

M oskw a 1935, 1734, 433 m 
13.45 P ro g ram  dn ia 17.50 T ran sm is ja  z 

op ery  lub te a tru  22.05 K oncert,

rzy leczeni są tu  najnowocześniejszy
mi metodami. Szpital liczy 435 łóżek. 
Insty tu t Gruźlicy jest obecnie cen
tra lną  placówką ' naukow o-dośw lad- 
czalną.

K om itet Organizacyjny Obchodu 
75-lecia Szpitala chce uczcić jubileusz 
stw orzeniem  stałej w ystaw y — m u
zeum. Ma ona obrazować rozwój b. 
Szpitala Wolskiego 1 ściśle z nim 
związanej historii polskiej nauki o 
gruźlicy. W ystawa zgromadzi dorobek 
naukowy zm arłych i żyjących p ra 
cowników b. szpitala i Insty tu tu .

Wobec trudności zebrania m a te ria 
łu potrzebnego do zorganizowania wy 
staw y — muzeum, K om itet O rganiza
cyjny zwraca się z prośbą do wszy
stkich byłych i obecnych pracow ni
ków szpitala o ofiarowanie lub w y
pożyczenie takich eksponatów jak  
aparaty  odmowę P o ta in ‘a, igły odmo
wę, fotografie oraz wszelkie inne do
kum enty, odnoszące się do działalno
ści szpitala. _

M ateriały można nadsyłać na adres: 
Insty tu t Gruźlicy, S ekretaria t N au
kowy, W arszawa ul. Płocka 26. (Rad)

Przez SPORT 
do zdrowia!

J e r z y  Putrament 82)

W R Z E S I E Ń
Zaklejona, pękata koperta była adresowana na Potajałłę. Złamał 

pieczęć. Krótkie pismo nakazywało „w razie zagrożenia przez.siły pan
cerne npla otworzyć skrzynię znakowaną AX“ i ,,postępować zgodnie 
Z załączoną instrukcją". ‘ i i (

Jedno zdanko wykrzywiło mu twarz czymś takim w rodzaju nie
dobrego śmiechu: o dyscyplinarnej odpowiedzialności dowódcy, który 
otworzy skrzynie bez należytych podstaw. Chwycił zaraz instrukcje.

Były pięknie wydrukowane. Na okładce z pół tuzina ostrzeżeń: 
ściśle tajne, nie otwierać bez rozkazu, spalić w razie zagrożenia...

Chodziło o rusznice przeciwpancerne, a te same pepance, o któ
rych bełkotał po pijanemu Brejwo, „przebijające pancerz stalowy, gru
bości 1,3 cm na odległość... oraz do 2 cm na odległość..." Ładnie wy
rysowane schematy ukazywały profil i czoło niemieckiego czołgu T I, 
tego właśnie pudełka zapałek, co rozdusiło Szurgota i z trzeciego plu
tonu, zahaczywszy o nich przez nieuwagę, zrobiło kupkę niemal de
zerterów. Czerwono wypunktowane kółka znaczyły specjalnie wrażliwe 
miejsca tego czołgu. Petem szły wskazówki pielęgnacji rusznic i drob
nych napraw. 1 i i '

Słowem, wszystko tam było. Wszystko, żeby zwyciężyć blaszane 
pudła, które ich rozgniotły. Albo, żeby przynajmniej walczyć. Albo j 
przynajmniej ginąć, ale tak, by śmierć własna i wroga coś kosztowała, j 
Stali opodal, patrzyli na Markiewicza, dziwiąc się jego złowrogim . 
uśmiechom, okrzykom, potrząsaniem pięścią. Niziołek, domyślając się ' 
czegoś niedobrego, chciał już odejść, żołnierzy rozpytywać, gdy Mar- j 
kiewicz do niego: 1 ' < _

\  >— W batalionie, kapralu, powiadacie. 
t— Tak jest, panie poruczniku, pełny spokóf.

"Ii — O której wyszliście z powrotem? y
— Musi koło piątej, już było jasno...
— I po drodze... niceście nie widzieli?...
— A i owszem, hałas był duży. Tylko, źe to na drodze, a ja ścieżyn

ką. Myślę, to artylerię od Krzepic, czy od Wielunia przesuwali. * *
— A nie myślicie, że to może Niemcy? ! , m !» 1 ** | i§ • u
*— A gdzie, panie poruczniku, strzelanoby przecie. Cała nasza kom

pania na granicy, i dalej, szósta. Z cekaemami. To przecież nie byle co!
Tu przyszła grupka sekuna, kiedy wydawało się Markiewiczowi, 

źe dziś to wczoraj. Że nie było tamtej półgodziny, źe to nie zasypany 
kapral, ale Potajalło mówi, albo sam pan major Nietaczko. Jakby się 
poplątały, pomieszały dni w swojej nieubłaganej kolejności. Jakby od
prawa pułkowa. Tylko, żeby jeszcze o kawalerii.,.

Niziołek niechcący utrzymał go w tym koszmarze.u
■— Mogę odejść, panie poruczniku? W batalionie zamaruckilem, 

kazali czekać aż się pana majora Nietaczkę dobudzą. Służbę zdać muszę, 
pan poiucznik Szurgot będzie się gniewać... \ i i i. >•**#•»($>

— Ha, ha, ha! zaryczał Markiewicz. — Frajer jesteście, kapralu! 
Nie pogniewa się już na was pan porucznik Szurgot! A zresztą gwizdać. 
I na pana kapitana i na pana majora, gwizdać! — tu z imionami może 
coś nakręcił, swoje własne mu się wypsnęło — trąba jesteś, Bolutek!

Nieziołek patrzył nań przerażony. Jeszcze chwilę Markiewicz rę
kami wymachiwał. Cebula dopiero go za ramię ostrożnie trącił: panie 
poruczniku! ■ ;i •- * a  ,1 i -j%j i i !i> - |  i ,< 1 1

Obejrzeli się na Babice. Od lasu na ukos, .w kierunku tego samego 
skrzyżowania podłużny obłok, ni to dymu, ni to kurzy, Błysło coś 
w pamięci Markiewicza, krzyknął:

— Cebula, jak z tą skrzynią, no, co ją tak pilnowano? Gdzie ona?
— Skrzyni-a, panie poruczniku? Ta od pana kapitana? Jak drugi 

pluton nawiewał, ją zabrano przecie! Na furkę wpakowano i galopem! 
Nie mówiłem? To z pośpiechu.* ■

d. c. n.

niesiona do godności sztuki po
wiedzmy szczerze — mało kto myślał.

Tymczasem rep e rtu a r Zespołu im.' 
A leksandrowa, to praw ie wyłącznie 
pieśni i tańce żołnierskie, a przecież 
są one najpraw dziw szą sztuką. Wię
kszość tych pieśni znana jest polskiej 
publiczności z radia lub świetlicy. Ta 
k ie piosenki, jak  „Bajkał" lub „Pieśń
0 Ojczyźnie" należą do najulubieńsze- 
go rep ertu a ru  i w dużym stopniu 
przyczyniły się do rozśpiewania n ie
zbyt um uzykalnionego 1 niezbyt chęt
nie śpiewającego polskiego słuchacza.

Jest w tych piosenkach sentym ent
1 uczucie, rozlewność, tak  właściwa 
słowiańskiej pieśni ludowej, je s t tem 
peram ent, w erw a i jędrny, żołnierski 
humor, połączony z rezolutną beztro
ską i optymizmem. U rzekające liryz
mem melodie zachwycały publicz
ność swym  pięknem. W idownia przyj 
mowała je w tedy napiętą ciszą. Dow 
cip i żart piosenki publiczność kw ito
wała krótkim  szmerem śmiechu, któ
ry jak  fala w iatru  przelew ał się 
przez wypełnione trybuny.

Drugą niespodzianką były inne pie
śni śpiewane po polsku, „Kasia", „Kra 
kowiak" i „Od Krakowa jadę" spo t
kały się z bardzo życzliwym przy ję
ciem, ale „Hej, ty  Wisło*1 wywołała 
istną burzę oklasków. Publiczność do
pominała się tak długo aż Zespół po
wtórzył pieśń po raz drugi.

T E P O R Y W A JĄ C E T A Ń C E
Potem  przyszły tańce. Już p ierw 

szy „Rosyjski" wzbudził entuzjazm  
ogromną rzutkością i śmiałością ukła 
du. Tańczyła go grupa żołnierzy i gru 
pa dziewcząt. W świetle reflektorów  
m igotały kolorowe sukienki, błyskały 
guziki m undurów  i odznaczenia. 
O szałam iające tempo i tem peram ent 
taneczny wykonawców w zbudzają po 
dziw dla ich mistrzostwa. Następny 
taniec, kaw aleryjski z szablami, wpro 
wadził widzów w zdumienie. Olbrzy
mia zręczność i w praw a w fechtunku 
w połączeniu z zaw rotnym  tempem 
tańca stworzyły jedyne w swoim ro
dzaju widowisko, w którym  n:e w ia
domo było, co w pierw  podziwiać: 
zręczność, czy harm onię ruchów. 
Szczęk szabel, którym i nacierały na 
siebie dwa szeregi tańczących, ideal
nie akcentow ał rytm  melodii, k tórą w 
szybkim  tempie grała orkiestra. Sno
py iskier w ylatujących spod ostrzy, 
tryskały w górę przy każdym złoże
n iu  szabel. Urodzeni tancerze — ale 
i urodzeni fechtm istrze.

Wreszcie o-statni taniec, „Żołnierski" 
wywoływał uśmiechy, dowcipnym u- 
kładem  lecz jednocześnie wprowadzał

w  zdum ienie efektownością partii so-* 
lowych. Tancerze obdarzeni są ak ro 
batyczną w prost zręcznością, a ich 
figury taneczne mogą w prawić w 
podziw najdoskonalszych gim nasty
ków.

Każdy taniec i każda pieśń spoty
kały  się z bardzo gorącym przyjęciem  
publiczności. Jednak  była piosenka, 
k tórej przyjęcie odbiegało od tego, co 
można spotkać na wszystkich innych 
koncertach. Ta piosenka — to „Da
leko, daleko". M elodyjna, pełna za
dum y i piękna, podbiła ona wszyst
kich słuchaczy.

Gdybyśmy spróbowali dać charak* 
terystykę repertuaru  Zespołu im. Ala 
ksandrowa, trzeba byłoby zaznaczyć 

jego najistotniejszy rys — tem atycz
ne związanie z życiem żołnierskim, z 
obowiązkami żołnierza. Pieśni uczą 
miłości ojczyzny, w iary w zwycię
stwo postępu, sław ią siłę A rm ii R a
dzieckiej i wielkość jej wodza, G e
neralissim usa Stalina. P ieśni te to 
utw ory kompozytorów radzieckich, 
w yrastające z podłoża folklorystyczne 
go, jednak nie są to au ten tyk i i ty l

ko część zawiera w sobie oryginalną 
tem atykę ludową w artystycznym  
opracowaniu.

Poziom odtwórczy Zespołu jest po
nad wszelkie pochwały. Dobór gło
sów niezwykle staranny. Z w racają 
uwagę świetne, głębokie basy. Soli
ści są śpiewakam i' -wysokiej klasy,- 
Trzeba im złożyć specjalne podzięko
wanie za nauczenie się polskich tek 
stów piosenek. O rkiestra instrum en
tów ludowych doskonale zgrana. 
Układ choreograficzny zasłużonego . 
działacza sztuki, lau reata  Nagrody 
Stalinowskiej, Paw ła Wirskiego—do-* 

sLonały. Wnikliwie dyrygował Zespo
łem Borys Aleksandrów i W łodzi- 
mierz Aleksandrów, (ibis.) ~ Y /

Zwycięstwo piłkarzy węgierskich
w Łodzi

W m iędzynarodow ym  m eczu p iłk a r 
sk im  re p re z e n ta c ja  g ó rn ików  w ęg ie rsk ich  
pokonała  d ru ży n ę  p iłk a rzy  polsk ich , po 
w o łaną  na obóz przed  I II  Z lo tem  M ło
dych B ojow ników  o Pokój — 2:1 (2:1).

O bie b ram k i dla W ęgrów  zdobył Czu- 
b erda . H onorow y p u n k t dla P o laków  u - 
zyskał Suszczyk z rzu tu  w olnego.

D rużyna po lska m iała w d ru g ie j po ło
w ie w ięcej z g ry , a a ta k  w sp ie ran y  b y ł 
p o d an iam i przez dobrze g ra jącą  tró jk ę  
pom ocy.

Z d ru ży n y  gó rn ików  w ęg ie rsk ich  w y ró 
żnić należy  środkow ego pom ocnika K o- 
n ay a  o raz  p raw oskrzyd łow ego  B a b len ę , 
dobrze rów nież zag ra ł zdobyw ca obu  
b ra m e k  środkow y  n ap as tn ik  C zuberda.

W d ru ży n ie  po lsk iej na w y ró żn ien ie  za 
s łu g u ją : obaj obrońcy  oraz K aszuba w  
pom ocy. W a ta k u  poza C ieślik iem  i W i
śn iew sk im  dobrze zag ra ł E ra jte r .

O głoszenia drobne
NIERUCHOMOŚCI

W ydzierża-wię ew en tu a ln ie  
sp rzedam  gospodarstw o
ro lne-og rodow e, b lisko  Z a
w iercia . W iadom ość: Z a
w ierc ie  ul. N aru tow icza  
15. 4382-0

HANDLOWE
Sam ochód osobow y F o rd - 
E ifel na  chodzie, o k a z y j
n ie  sp rzedam  C zęstocho
w a K ied rzy ń sk a  19, S te 
fań sk i. 4395"o

LOKALE
Dw a p oko je  z k u ch n ią  w 
K oszalin ie  zam ien ię  na 
m ieszkan ie  w  C zęstocho
w ie. Zgłoszenia .d o  B iu ra  
O głoszeń, C zęstochow a 
A le ja  52 pod K oszalin , 
i— --— 4400-1

S am otny  po szu k u je  p o 
k o ju  p rzy  rodzin ie . A dres 
O lsz tyn  sk ry tk a  pocztow a 
16. 1352-1

PRACA ZAOF.
P o trz eb n y  za raz  p raco w 
n ik  do koni w  polu . G o
spodarstw o  ro ln e  C zęsto
chow a L isin lec u l. L isi- 
n ieck a  155 B ary lsk i.

4397-0

ZGUBY

IV TOM
WIELKIEJ 

ENCYKLOPEDII 
RADZIECKIEJ

w  cen ie  zł. 33. 
do naby c ia

w R adzieck ie j K sięgarn i

„ D o m u  K s i ą ż k i”
O lsztyn, 1 M aja 25.

1  K  750-1

Z gubiono  książeczkę w o j
skow ą N r. 0012239, k a r tę  
r e je s tra c y jn ą  P . 3 C. 546167, 
k a r tę  m eld u n k o w ą 44313 i 
dow ód osob isty  na  nazw i
sko R oszczew ski A lek san 
der zam ieszkały  w ieś K a
sk i pow . Wys. M azow iec
k ie . 531-

Z gubiono  książeczkę w o j
skow ą RKU B ielsk  Fod- 
lask i, dow ód osobisty , 
k a r tę  m eldunkow ą, leg ity 
m ację  Z w iązkow ą, zezw o
len ie  na ro w er, m e try k ę  
u rodzen ia , zaśw iadczen ie  
ew ak u a c ji n a  nazw isko  
G orczkow ski W ładysław  
S iem iatycze . 219-1

Z gubiono książeczkę w o j
skow ą w y d an ą  p rzez  RKU 
C zęstochow a na nazw isko  
Ję d rz e jc z y k  Józef roczn ik  
1928. 5151-1

R ejonow a Z biorn ica 
Ja j i D ro b iu  w  O rnecia  

u n iew ażn ia  p ieczą tk ę  
firm o w ą:

C. J. D. E k sp o zy tu ra  
W ojew ódzka

w O lsz tynie , b ra k a rz  Nr. 27,
w y d an ą  d la  b ra k a rz a  d ro 
biu  żyw ego, ob. B ożycz- 
ko Z ygm u n ta , k tó ra  zo
s ta ła  przez  n iego zgubio
na na tra s ie  G órow o — 
Iław . — L elkow o—O rn eta .

Z gubiono książeczkę w o j
skow ą S eria  B N r. 0008938 
RK U  B iałys tok  na  n azw i
sko P u zan  A n ton i R uda
gm . K ry p n o . 0220-1

Zgubiono k a r tę  m eldun*  
kow ą w y d an ą  przez  , re jo n  
19 C zęstochow a n a  n azw i
sko Szym czyk G enow efa.

4398-1

Z gubiono książeczkę w o j
skow ą N r. 0471175 RKU 
K onin  leg. zw iązkow ą. 
Dow ód tożsam ości, decyz
ją  na re n tę  w yd. ZUS 
O lsztyn na nazw isko Jóż- 
w icki Z enon . 1353-1

Z gubiono leg. służbow ą 
Spóldz. „ 'W arm ia" Olsz
tyn . k a r tę  m e ld u n k o w ą 
w yd. T o ru ń  na  nazw isko  
D ąbrow ski Józef, T o ru ń , 
W aryńsk iego  33 — 3.

1351-1

Z gubiono k a r tę  m e ld u n 
kow ą na nazw isko  K or- 
kuć H elena  O lsztyn, 22 
S tyczn ia  24 — 6. 1355-1

Zgubiono k siążeczkę w o j
skow ą RKU K ętrzy n , leg. 
zw iązkow ą na nazw isko  
P itu s D y m itr  sy n  M ikoła
ja  roczn ik  1924. 1336-1

Drugi dzień spartakiady W. P.
Grzelak pokonał Grabowskiego /

Z gubiono leg ity m ac ję  Zw. 
Zaw odow ego na nazw isko  
K u ty ła  Jó zefa  zam . w 
C zęstochow ie. 4390-1

Z d o b y w a j m y  S P O

R  A  D  I  O

J u ż  7 4  l a t a  służy stolicy
s z p i t a l  n a  W o l i
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Załoga POM w Działdowie
przodującym zespołem

(il) Traktorzysta POM w Działdowie Czesław Chyliński w przededniu 
rozpoczęcia przygotowań do kampanii żniwno-omłotowej, oświadczył sw o
im towarzyszom pracy: „Podejmując współzawodnictwo pracy o wykonanie 
planu remontów maszyn rolniczych do tegorocz/nej kampanii żniwno - 
omletowej nie będziemy szczędzić wysiłków, by przechodni proporzec, sta
nowiący nagrodę za osiągnięte wyniki, zdobyć na własność".

Po wielu tygodniach am bitnej p ra 
cy załoga POM w Działdowie osiąg
nęła zaszczytne pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie między POM -ami 
naszego województwa za I półrocze 
b.r., w ykonując swój plan z dużą nad 
w yżką i oszczędzając około 4 t}'s. kg 
paliwa. Tym samym zdobyła ona na 
własność proporzec — symbol ofiar
nej i wytrwałej pracy przy odbudo
w ie naszego kraju.

Uroczystoć wręczenia proporca od
była się w Działdowie w dniu Wy
zwolenia przy udziale miejscowych

czynników gospodarczych, trak to rzy 
stów'- z w arsztatów  POM całego w oje
wództwa, oraz przewodniczących spół 
dzielni produkcyjnych. W ręczenia pro 
porca dokonał dyr. Ekspozytury POM 
w Olsztynie ob. Krzywonos.

PRZODOWNICY ŻNIW
Dla uczczenia Święta 22 Lipca za

łoga w arsztatów  POM w  Działdowie 
zobowiązała się wyrem ontować jedną 
snopowiązałkę oraz skrócić czas re 
montu trak to ra  o 40 godzin. 'W rea li
zacji planu półrocznego wyróżniła się

Nowe w spaniałe  gm achy

otrzyma Olsztyn w Planie 6-letnim
Na zamku w Olsztynie została ot

w arta regionalna wystaw,a arch itek 
tury, Mysią przewodnią tej wystawy 
jest zbliżenie człowieka pracy do za
gadnień budownictwa socjalistyczne
go.

W czterech salach rozmieszczono 
ciekawe eksponaty ilustru jące przy
szłość ruchu budowlanego w naszym 
województwie.

Publiczność licznie zwiedzająca wy 
stawę, z zainteresow aniem  ogląda 
plansze projektu  z odbudowy szkoły 
podstawowej w Szczytnie, pięknej 
szkoły mającej powstać w Platychu, 
dow iaduje się o projekcie budowy 
zamku w Olsztynku, podziwia wstpa- 
itjale i estetycznie rozwiązane frag
m enty sal Szkoły P arty jne j w Olszty
nie.

Okazale przedstaw ia się* pro jek t 
2-piętrowej szkoły podstawowej w 
Nidzicy, duży 3-piętrow y gmach in 
ternatu , jaki pow stanie przy Al. Nie
podległości w Olsztynie. Z innych bu 
dowli na uwagę zasługuje gmach 
przyszłej siedziby „Służba Polsce", 
wielki gmach biurowy Spólnoty P ra 
cy przy ul. Kościuszki, a także gmach 
Centrali Skór Surowych.

Z projektów  o charakterze zabytko
w ym  pokazano szczegóły opracowania 
odbudowy zamku w Nidzicy oraz ra 
tusza w Iławie. Budownictwo miesz
kaniowe reprezentow ane jest przez 
projci ity budyńHćów mieszkalnych przy 
ul. Kościuszki. Również na uwagę za- 
shĄgpje ciekawe rozwiązanie leśni- 
czówki w miejscowości Łąki powiat 
Fisz.'

WSR reprezentuje m akieta „Mia- 
steczka akademickiego".

Przedstawiono również projekty gi
gantycznego budownictwa socjalistycz 
nego Warszawy, jak  M arszałkowska 
Dzielnica Mieszkaniowa, Dom Wojska 
Polskiego, M inisterstwo Finansów o- 
raz poszczególne budowy w innych

m iastach Polski jak: „Dom K ultury" 
w Łodzi, w spaniałe fragm enty Poli
techniki Gliwickiej, U niw ersytet M a
rii Curie-Skłodowskiej w Lublinie 
tp.

Wystawa zbliża zwiedzających do 
wielkich projektów budowlanych 
naszego Planu 6-letniego. Nic więc 
przeto dziwnego, że zainteresowa
nie wystawą jest bardzo duże, o 
czym zresztą świadczy fakt, iż w 
ciągu pierwszych godzin po jej ot
warciu zwiedziło ją ponad 2 tys. 
osób.

brygada Rcm ana Kłodnickiego, k tó 
ra zaoszczędziła 1605 kg paliwa. Do
bre wyniki załogi POM w Działdowie 
oraz zacieśniająca się więź ze spół
dzielniami produkcyjnym i jest rezul
tatem  szerokiej akcji propagandowej, 
prowadzonej przez Wydział Politycz
ny POM.

W trwającej obecnie kampanii 
żniwno-omłotowej traktorzyści POM 
w Działdowie koszą dziennie 10 ha 
przy normie wyznaczonej 7 ha. 
Czołowy przodownik pracy Czesław 
Chyliński, wyrabia dziennie 160 
proc. normy. Dzięki społecznej po
stawie .załogi, POM skosił do tej 
pory 400 ha żyta. Jest to najlepszy 
dotychczasowy wynik osiągnięty w 
województwie.

900 ROROCZO-GODZIN 
PONAD NORMĘ

Działdowski POM obsługuje w te 
gorocznej kam panii żniwno-om loto- 
wej 14 spółdzielni produkcyjnych o- 
raz 3 zespoły uprawowe. Po raz też 
pierwszy traktorzyści POM przepro
wadzą w b.r. sprzęt zboża u .mało i 
średniorolnych chłopów. P race te w y
konane zostaną na obszarze 500 ha. 
Warto tu również wspomnieć o pod
jętym przez Czesława Chylińskiego 
zobowiązaniu, który postanowił prze
pracować na traktorze marki „Ursus" 
2500 roboczo-gcdżin przy normie w y
noszącej 1600 roboczo-godzin.

Tajem nicą sukcesów POM w Dział
dowie jest oprócz am bitnej, planowej 
i wytężonej pracy, współpraca ze 
spółdzielniami produkcyjnym i czego 
przykładem  jest udział agronoma 
POM we wszystkich spółdzielczych ze

braniach, jego fachowe rady  i w ska
zówki.

Bez najm niejszej przesady stw ier
dzić można, że POM w Działdowie 
sta je  się niem al z każdym  miesiącem 
coraz bardziej aktywnym  czynnikiem 
w zakresie politycznego, organizacyj
nego i gospodarczego um acniania ob
sługiwanych przez siebie spółdzielni 
produkcyjnych.

Zdobycie na własność przechod
niego proporca przez załogę jest nie 
pierwszym, a wierzymy, że i nie 
ostatnim sukcesem POM w Dział
dowie.

Gwiaździsta Sztafeta Pokoju
(bj) W związku ze Zlotem B erliń 

skim ZMP organizuje pod hasłem  
„Naprzód na III Światowy Zlot Mło
dych Bojowników' o Pokój" w całym 
k ra ju  „Sztafetę młodzieżową", która 
zawiezie gorące pozdrowienia od mło
dzieży polskiej m eldunek o jej pracy 
i osiągnięciach dla delegatów na Zlot.

W czoraj w całym woj. olsztyńskim 
odbyły się we wszystkich kołach wiej 
skich i m iejskich ZMP uroczyste ze
brania, na których młodzież dokona
ła podsum owania swoich przygoto
wań, omówiła jeszcze raz znaczenie 
Zlotu i opracowała m eldunki o pod
jętych i w ykonanych zobowiązaniach. 
M eldunki te delegaci grom ad zanieśli 
do gmin.

Zebrania wiejskie, które stały się 
m anifestacją młodzieży na rzecz po
koju i przyjaźni między narodam i, 
były dowodem że młodzież nasza z

niecierpliwością oczekuje dni rozpo- 
częcia Zlotu, że stoi po stron ie sił po
stępu i pokoju, że nie chce i nie do
puści do nowej aw antury  w ojennej, 
że solidaryzuje się słuszną w'alką n a 
rodów kolonialnjm h i półkolonialnych
0 wolność.

Dzisiaj, na szczeblu gminnym od
będą się z udziałem starszego spo
łeczeństwa masówki o programie 
podobnym do zebrań wiejskich. 
Dziś też wyruszą z _ gmin sztafety, 
które meldunki podsumowujące pra 
ce przedzlotowe gmin, zawiozą do 
powiatów'. Jutro natomiast po uro
czystościach, które odbędą się w  
miastach powiatowych wyruszą ro
werowe i motorowe sztafety powia
towe.
Sztafeta wojewódzka systemu gwiaz 

dzistego przebiegać będzie 6 trasam i
1 skoncentru je się w Olsztynie.

P r z e d  n o w y m  r o k i e m  szkolnym

Imponujący rozwój oświaty

Blisko 10 mil. złotych oszczędności
90,5 proc. p lanu m elioracji

(il) Z całego w o jew ództw a n ap ły w a ją  
m eld u n k i o z rea lizow anych  przez  g ro m a
dy chłopsk ie  zobow iązan iach  m e lio ra c y j
nych. D otychczas zaś oczyszczono 1165 km  
row ów  na g ru n tach  o rnych  o raz  6664 km  
row ów  na łąkach  i pas tw iskach . Ogółem 
ren o w ację  row ów  p rzep row adzono  na 
obszarze .9,5 tys. ha, a n ap raw ę  drenażu  
na 7,858 ha. P o n ad to  w całym  w ojew ó
dztw ie, w  ram ach  społecznej ak c ji m e
lio ra cy jn e j, p rzep row adzono  kon se rw ac ję  
rzek  i k anałów  ogólnej d ługości 269 km . 
p la .n p.rac  ro ed o ra cy jn y ch  chłopi w y k o 
nali już  w 90,5 proc. p rzynosząc P aństw u  
9.188 tys. zł oszczędności. W p racach  tych  
zaangażow anych  było 1589 g rom ad. P rz e 
p racow ały  one do tychczas 435.239 robo- 
czodniów ek.

W rea lizac ji zobow iązań m e lio ra cy jn y ch  
w dalszym  ciągu p rzo d u ją  ch łop i po w. 
szczycieńskiego, k tó rzy  p rzy  142 proc. w y 
konanego  p lanu  osiągnęli l m ilion  oszczęd 
ności, oczyszczając 641 km  row ów  oraz 
n a p raw ia jąc  d ren y  na  obszarze. 53 ha. . 
z D oskonałe w y n ik i u zy sk a li rów nież  chło 
pi po w. n idzickiego, gdzie w  ak c ji b ie 
rze u dzia ł 76 g rom ad. W pow . ty m  oczy
szczono 287 km  row ów . P ra c e  te  dały  
P ań stw u  307 tys. zł oszczędności. W pow. 
górow skim  p lan  w yk o n an o  w  120 proc. 
P lan y  m e lio ra cy jn e  w ykonali rów nież 
chłopi pow. b ran iew sk iego , d z ia łdow sk ie
go. lidzbarsk iego , o lsz tyńsk iego  i now o- 
m icjsk iego .

W chw ili obecnej oczyszcza się w  tych 
pow iatach  row y i n ap raw ia  d ren y  p o 

nadp lanow o . N ajsłab ie j społeczna akcja  
m e lio ra cy jn a  p rzeb iega  w  pow . g iżyckim , 
gdzie p lan  w y konano  za ledw ie w 58 proc. 
oraz w  m orąsk im  — 56 proc .p lanu . Du
że n a to m iast postępy  uczyn ili w osta tn ich  
dw óch tygodn iach  chłopi pow . ostródz- 
kiego. Z jed n eg o  z o sta tn ich  m iejsc  w 
rea lizac ji zobow iązań m elio racy jn y ch  
chłopi pow. o stródzk iego  p rzesu n ę li się 
do czołów ki. Podobnego  z ry w u  o czek u je 
m y rów nież od chłopów  pow . g iżyck ie
go, znaczn ie  opóźnionego w rea lizac ji 
p lan u  m elio racy jnego .

(1) Z początkiem nowego roku szkol 
nego nasza sieć szkół podstawowych 
osiągnie liczbę 1.239 placówek, liczą
cych w posiadanych budynkach 7.390 
sal lekcyjnych. Ilość dzieci uczących 
się w tych szkołach wzrośnie z 107.000 
w r. 1950-51 do przeszło 120.000.

Już w pierwszych dniach września 
br. szkolnictwo podstawowe powięk
szy swój stan  posiadania o blisko 100 
nowych izb lekcyjnych w wykańcza 
nych obecnie nowych gmachach. No
we szkoły pow staną bowiem w Bar
toszycach, Braniewie, Pasłęku i Mi
łomłynie pow. ostródzkiego.

WIĘCEJ NAUCZYCIELI
Ów przyrost budynków i sal lek

cyjnych nie jest jednak dokładnym 
m iernikiem  rozwoju szkolnictwa pod 
stawowego w woj. olsztyńskim, jaki 
się dokona niebawem  z  rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego. W tym cza
sie personel nauczycielski tych za
kładów zasili blisko 800 w ykwalifi
kowanych pedagogów, którzy ukoń
czyli właśnie licea pedagogiczne i 
11-te klasy pedagogiczne szkół ogól
nokształcących typu licealnego. W ła
dze szkolne zarezerwowały dla nich 
odpowiednią ilość stanowisk i m ie
szkań, powiększając w związku z tym 
obsadę szkół o 223 nowe etaty i zwal 
n ia jąc do pracy w innych zakładach,

Prawie połowę wszystkich zbóż
skosili już chłopi pow. Nowe Miasto

Kluby Techniki i Racjonalizatorstwa
w Lidzbarku i Olsztynie

(kor. wł ).
dający się z 42 członków powstał w 
Zjednoczeniu .Budownictwa Miejskiego 
w Olsztynie. Na czele Klubu stanął 
technik budowlany ob. Zygmunt Ję- 
drasiak, v.-przewodniczącym został 
przodownik pracy i racjonalizator Le
on Wasilewski.

(Opracowano na podstawie m ateria 
łow nadesłanych przez koresponden
tów ob. Antoszkiewicza z Lidzbarka 
Warm. i Iskrzyckiego z Olsztyna).

U b i e g ł y  e t a p  p r a c y
profesorów  i studentów  WSR

M inął już  ro k  od chw ili gdy Rząd P o l
sk i Ludow ej zadecydow ał o tw arc ie  w  K or 
tow ię W yższej Szkoły R olniczej. O lsztyn 
s ta ł się m iastem  u n iw ersy teck im . P am ię
tam y  lip iec  ub . r. k ied y  to z Łodzi i C ie
szyna p rzy jech a ło  olc. 300 s tu d en tó w  aby 
d la  sieb ie  i sw ych kolegów  budow ać m u- 
rv  uczelni.

P racj- było dużo. A le do paźd z ie rn ik a  
ub . r. p rzebudow ano  i przystosow ano  
b lo k i 25, 28 i 17 na  sa le  w ykładow e, se
m in a ry jn e  i ćw iczeniow e. G ru n to w n em u  
rem o n to w i poddano  bloki obecnego Z a
k ład u  A natom ii Z w ierzą t i Zoologii, E ko
n om ik i Socj. i M leczarskiego. W ybudo
w ano od podstaw  p ięk n y  now y gm ach 
Z ak ład u  Chem ii. W yrem ontow ano  także  
b lok  N r 20, siódm y z kolei Dom A k ad e
m icki. O becnie b u d u je  się Z ak łady  C he
m ii R olnej i F yzyk i oraz dw a m ow ę D o
m y  A kadem ick ie .

Sesje  eg zam inacy jne  tak  zim ow a, ja k  i 
w iosenna m inęły  pom yśln ie . T ylko n ie 
w ie lu  stu d e n tó w  odłożyło zdaw anie  egza
m inów  lub popraw ien ie  z poszczególnych 
p rzedm io tów  n a  o k res jes ien n y . W ięk
szość ocen to dobre. Z w yn ik iem  d o sta 
tecznym  zd a ją  ty lk o  nieliczni.

ń-
P ow ażne są osiągn ięcia  p ro feso rów  WSR 

n a  odcinku  w spó łp racy  z p ra k ty k ą  ro ln i
czą. W o parc iu  o po trzeb y  naszej gospo
d a rk i ro in e j p ro feso row ie  p row adzą sw e 
p ia c e  badaw cze w  Z akładach  N aukow ych 
WSR na  polach m a ją tk ó w  PGR i spół
dzieln i p ro d u k cy jn y ch , w  ich ogrodach i 
oborach . W iele osiągnięć na  ty m  odcinku  
u zyskali ju ż  prof. p rof, K ro tow , L anger, 
D ubiski, B lok, N iew iadom ski, Uggla, Wa- 
n ic  i in.

O siągnięciam i w  życiu gospodarczym , 
po litycznym  i k u ltu ra ln o  - ośw iatow ym  
m ogą się także  poszczycić sam i s tudenci. 
Do najod leg le jszy ch  wsi, PG R  i spół
dzieln i p ro d u k cy jn y ch  docierali oni z po
g ad an k am i fachow ym i z dziedziny h o 
dow li i u p raw y  oraz na te m a t P leb iscy 
tu  P oko ju , Spisu N arodow ego o Pożyczce 
N arodow ej. S tu d en ck i zespół a rty s ty czn y  
p rzy n o sił ro zry w k ę  ludności w ielu  wsi, do 
k tó ry ch  w y jeżdża ł w  ram ach  łączności 
m iasta  ze wsią.

S tudenci III  roku  W ydz. Rolnego i M le
czarskiego w  m arcu  br. w y jech a li do 
PG R -ów  na 7-m iesięczną p ra k ty k ę . W 
m a ją tk ach  tych  ożvwi!i żv e ie  soołeezno-

polityczne, a bardzo często „leczy li"  ta k 
że życie gospodarcze. P ra k ty k a  ‘ w PG R - 
zapoznaw ala stu d e n tó w  z ich  p rzyszłym i 
zak ładam i p racy , a w ielu  k ie ro w n i
ków  gospodarstw  w spóln ie  ze s tu d e n ta m i 
opracow yw ało  p lan y  p o dn ies ien ia  w y d a j
ności z li a lub w yd ajn o śc i p u n k tó w  ho
dow lanych.

K or. M arian  K arasek

NA KOLONII ZHP W DĄBRÓWNIE
wypoczynek łączy się z pracą

^ (1) Nasz przyjazd na kolonię letnią 
ZHP dla dziewcząt w Dąbrównie 
(pow. ostródzki) wypadł w okresie 
przygotowań do Święta Odrodzenia 
Polski Ludowej. W tym roku, jak  
wiadomo uroczystości te zbiegły się z 
obchodem 25 rocznicy śmierci F. 
Dzierżyńskiego. Uczestniczki kolonii,’ 
uczennice szkół podstawowych i śre
dnich pow. ostródzkiego, odbywały 
właśnie próbę pieśni i tańców ludo
wych zarówijo polskich, jak  i rosyj
skich, które w dniu Święta Odrodze- 

n ’a wypełniły program  akadem ii i in . 
nych przewidzianych na ten dzień 
im prez artystycznych na terenie ko
lonii.

DZIERŻYŃSKI BLISKI MŁODZIEŻY
Już przy pierwszym zetknięciu się 

z używającymi tu wczasów letnich 
dziewczętami przekonaliśmy się, że 
postać wielkiego Polaka i rew olucjo
nisty nie tylko znana im jest z opo
w iadań wychowawczyń, z artykułów  
prasowych i broszur. lecz i bliska 
sercu. Dlatego właśnie, organizując 
drużynę harcerską, nazwali ją  jego 
imieniem. Jem u też poświęcono sze

reg num erów w ydanych przez siebie 
gazetek i foto-gazetek ściennych. Pró 
by niektórych tańców i pieśni pow
tórzono w naszej obecności z taką sa 
mą swobodą, jak  to się dzieje, zapew
ne bez postronnych świadków. Nie 
było w tym  ani skrępowania, ani efek 
ciarstwa.

Dziewczęta lubią tańczyć. Jesteśm y 
przecież na kolonii letniej, gdzie roz
rywka jest jedną z form wypoczynku.

Każdy dzień pobytu w kolonii dla 
tej drużyny składającej się z 78 dziew 
cząt, wzbogaca każdą z nich o nową 
umiejętność, rozszerza i pogłębia ich 
wiedzę, przynosi im nowe niedozna- 
wane dotąd wrażenia. Program  dnia 
oprócz zwykłych rozrywek i zajęć 
obejm uje również godzinę nauki dla 
dzieci, k tóre m ają popraw ki z jak ie
goś przedmiotu, a ponadto czytanie, 
udział w redagowaniu gazetek ścien
nych, pogadanki na tem aty związane 
z ak tualnym i zagadnieniam i doby 
obecnej, wycieczki w najbliższe oko
lice, kontakty z pobliskimi środowi
skami ludzi pracy itd. Tak nowa Pol
ska kształtuje dusze i charaktery mło 

, dego pokolenia, sposobi je do pracy

dla, własnego dobra i na pożytek spo
łeczeństwa.

CHCEMY DO WARSZAWY
Ale oto próba się kończy. Cały 

pierwszy zastęp drużyny otacza nas 
półkolem. Wiedzione ciekawością 
dziewczęta chciałyby dowiedzieć się 
od nas, pocośmy tu  przybyli i ze swej 
strony miały nam  coś do powiedzenia.

— Jak  się tu  czujecie — pytamy.
— Dobrze — odpow iadają niemal 

chórem z taką szczerością, że ani 
przez chwilę nie mogliśmy o tym w ąt 
pić.

Nic dziwnego. Dziewczęta są zado
wolone z kolonii. Posiłek otrzym ują 
cztery razy dziennie: śniadanie, obiad 
z trzech dań, podwieczorek i kolacja. 
Zdążyły już poznać najbliższe oko
lice swojej chwilowej siedziby, rade 
są, że m ają w pobliżu las i jezioro, 
które zowie się Dąbrowskie. Narzeka 
ją jednak na plażę, gdyż na dnie k ą 
pieliska bodzą im nogi ostre muszle 
mięczaków. Uczestniczyły i w paru 
większych wycieczkach — na pola 
G runwaldzkie i do Tannenbergu.

— Chcemy pojechać dalej — prze
bąkuje nieśmiało jedna z dziewcząt.

— Dokąd?
— Nad morze...
— Do W arszawy — w tóruje jej bar 

dzo stanowczo inny głos.

potrzebuje w tym  roku 800.000 pod
ręczników. Cała ta ilość jest już na 
składach Domu K siążki w Olsztynie. 
Z posiadanego zapasu 80 proc. podrę
czników wymieniona insty tucja roz
prowadziła już do 164 spółdzielni 
gminnych na wsi i szeregu innych 
punktów  sprzedaży w miastach. Na 
razie szkoły podstawowe zamówiły 
pomocy i urządzeń szkolnych za su
m ę przeszło 400.000 zł.

W arto do tego dodać, że w  r. ub, 
nasze szkolnictw o zaoszczędziło na 
podręcznikach 60 proc. ich wartości, 
czyli półtora raza więcej, niż to sw e- 
og czasu przewidywano, w p lanie pań 
stwowym.

urzędach i insty tucjach  ok. 500 nau
czycieli nie posiadających dostatecz
nych kwalifikacji. Z tą chw ilą perso
nel pedagogiczny tych uczelni osiąg
nie nie notowaną dotąd liczbę 3.104 
osób. Będzie to milowy krok w roz
woju podstawowej sieci szkolnej za
równo w sensie jej rozbudowy, jak  
i podniesienia poziomu nauczania.

WIĘCEJ KLAS

Tak znaczny przyrost sił nauczyciel 
skich pozwoli na powiększenie liczby 
klas o 411. Dzięki tem u sporo szkół 
niepełnych osiągnie przepisową nor
mę siedm iu klas, lub zbliży się do tej 
normy.

Jednym  z podstawowych zadań n a 
uczycieli szkół podstawowych w no
wym roku szkolnym będzie podnie
sienie poziomu nauczania zwłaszcza 
w takich przedmiotach^ jak  polski, 
gram atyka i m atem atyka. Na konie
czność podciągnięcia uczącej się m ło
dzieży w tych przedm iotach zwrócił 
ostatnio uwagę miejscowy Ośrodek 
Doskonalenia K adr Oświatowych.

REMONTY... REMONTY

Przygotow ania do nowego roku 
szkolnego podjęte zostały przez w ła
dze oświatowe już w pierwszym  kw ar 
tale br. Mimo czynnego poparcia ze 
strony organizacij społecznych i ko
mitetów rodzicielskich przeprow adza
ne obecnie rem onty szkół nastręczają 
szereg trudności, powstających głów
nie na tle niedostatku robocizny i ma 
teriałów  budowlanych. W wielu wy
padkach rem onty dokonywane są 
bezinteresownie siłami kom itetów  
rodzicielskich. Brakujące środki zdo
byw ają same szkoły w drodze organi
zacji im prez dochodowych. M in. w 
pow. braniewskim zebrano w ten spo 
sób 11.500 z!., w pow. giżyckim 6.000 
zł. a sama tylko szkoła Nr. 3 w Ol
sztynie dzięki energii i ofiarności ko
mitetu rodzicielskiego zebrała na ten 
cel 10.000 zł.

Do rem ontu zgłoszono swego czasu 
5.350 izb lekcyjnych, z czego już od
rem ontowano 900, reszta 4.450 zna j
duje się w różnych stadiach odna
w iania, lub oczekuje na rem ont, Naj
lepiej pod tym względem stoją spra
wy w pow. Górowo ilawieckim, gdzie 
zmagazynowały niezbędne materiały 
budowlane już w kwietniu rb.

800 TYS. PODRĘCZNIKÓW
Jeśli chodzi o zaopatrzenie szkół w 

podręczniki i pomoce szkolne, to 
spraw a ta przedstaw ia się zupełnie 
dobrze, mimo, że zapotrzebowanie 
naszego województwa jest bardzo 
znaczne. Biorąc sumarycznie, całe na
sze szkolnictwo regionalne łącznie ze 
szkołami zawodowymi i rolniczymi

Kumoterskie stosunki w GS
Źle się dzieje w Biskupcu

W drugiej połowie ub. m. gminna 
Spółdzielnia w Biskupcu sprowadziła 
wggon węgla. Został on ku zdziwieniu 
mieszkańców rozprowadzony całkowi
cie między członków zarządu GS w 
składzie: Kalinowski, Kłus, Rejek, Bud 
kowski i Juszczak. Pominięcie miesz
kańców Biskupca w rozdziale węgla

oraz pracowników spółdzielni wywoła
ło duże niezadowolenie.

Źle się również dzieje w Biskupcu i 
na odcinku zaopatrzeniowym. W miej
scowym GS wędliny, mięso i słoninę 
rozprowadza się „od tyłu" i wyłącznie 
najbliższym znajomym.

Czyżby kierownictwo GS kumoter
stwa tego w Biskupcu nie dostrzegało? 
Nie można się temu zbytnio dziwić, ba 
wiem i zarząd GS nie ma czystego su 
mienia (sprawa z węgłem — dopisek 
Redakcji).

A może „dziwami" biskupickimi za
jąłby się PZGS w Suszu i usunął nie
dociągnięcia, o których aż przykro i 
pisać i mówić.

(Opracowano na podstawie materia
łów nadesłanych przez koresponden
tów terenowych z Kisielic, ob. Mrożka 
i Garbowskiego).

U s p r a w n i ć
sprzedaż wody i lodów

W niedzielą, 8 bm (w innych dniach 
także), w godzinach popołudniowych 
w kiosku nad jez. Długim koło przy
stanku tram wajow ego * nie było ani 
wody, ani piwa, ani lem oniady, ani... 
sprzedawcy. Spragnieni przechodnie 
chceli pokrzepić się po trudach nie
dzielnej przechadzki. Tymczasem w 
godzinach największego ruchu kiosk 
stał pusty.

Nasze lokale powszechnego żywie
nia otrzym ują lody do sprzedaży do
piero w godzinach południowych, po
dobnie zresztą jak  i piwo (bar E ks- 
press i kaw iarnia W arm ianka 12 
bm.). Jest to stanowczo za późno, o 
czym kom unikuje:

Czytelnik „Życia" L. B. 

Wsrod załogi robotniczej w Lidzbar
ku Warm. powstała myśl zorganizowa
nia Klubu Techniki i Racjonalizator
stwa. Miejscowy zespół ma już za so 
bą kilkg udanych doświadczeń. I tak 
np. młynarz ob. Rudowicz opracował 
piojekt udoskonalenia ramy odsiewa
cza, a kierownik techniczihy młyna Dę- 
bowo opracowuje projekt ulepszenia 
pi acy turbiny i silnika elektrycznego.

Podobny Klub racjonalizatorów skła

— Do W arszawy! — podchw ytują 
chórem harcerki.

— Chcemy zobaczyć Warszawę! Ale 
to koniecznie!

POMAGAMY W ODBUDOWIE
Z dalszego toku rozmowy dow iadu

jem y się, że nasze młode rozmówczy
nie odbywają i inne również spacery, 
tjrm razem na miasto.

— Oprócz tego — mówią — chodzi
my odgruzowywać miasto.

Nam się to podoba.
— Pomagamy w odbudowie — uzu 

pełnia niejako powyższą odpowiedź 
inna dziewczynka. — Poza tym nosi
my cegłę i w ten sposób uczestniczy
my w wykonaniu Planu 6-Ietniego.

— Chcemy zasłużyć na wycieczkę do 
Warszawy — dorzuca k tóraś z dziew 
cząt.

— Dobra myśl — odpowiadamy — 
ale cobyście chciały tam  zobaczyć 
przede wszystkim?

— Pomniki... Pom nik D zierżyńskie
go... Nowe domy... trasę...

— Nasza drużyna nazywa się prze
cież jego imieniem. N ikt nam  nie mó
wił, sameśmy tego chciały. Prosimy 
bardzo... wziąć nas do Warszawy.

A może te gorące życzenia dotrą do 
tych czynników, które powołane są do 
organizowania wycieczek i dysponu
ją  na ten cel funduszami?.

Zasłużeni obywatele
O stródy

(Kor, w łasna)
W Ostródzie w dniu Święta Odrodzę 

nia odbyła się uroczysta sesja PRN, na 
którą licznie przybyło społeczeństwo. 
Referat o Feliksie Dzierżyńskim w 25 
rocznicę śmierci tego wielkiego Polaka 
wygłosił sekretarz Prez. PRN, nato
miast obszerny referat o osiągnięciach 
pow. ostródzkiego w wykonaniu Planu 
ti-letniego i walce o pokój, przewodni
czący Prez. PRN.

Po przemówieniach delegacje zakła
dów złożyły meldunki o wykonaniu zo 
bowiązań lipcowych. Następnie wręczo 
no liczne odznaczenia, dyplomy i na
grody pieniężne wyróżniającym się ro
botnikom i pracownikom.

M. in. Złotymi Krzyżami Zasługi od 
znaczeni zostali: Władysław i Marta 
Jesioitowie za długoletnie pożycie w 
związku małżeńskim, ob. Śliwiński Ka 
zimicrz z Warsztatów Wagonowych od 
znaką racjonalizatora, a ob. Gogol 
Franciszek z Warsztatów Wagonowych 
oprócz odznaki przodownika pracy o- 
trzymał także aparat radiowy i dy«* 
plom.

Kor. z Ostródy (zez)

1 0 0  t y s .  k m
bez remontu silnika

(an) Ob. Witold Czereehowicz, kie
rowca samochodu osobowego typu „Se^ 
der-Skoda“, pracujący w Budowlanym 
Przedsiębiorstwie Państwowym w Olsz 
tynie zobowiązał się do przejechania 
100 tys. km bez kapitalnego remontu 
silnika. Ponadto zaś postanowił prze
kroczyć normę przelotu ogumienia o 
10 proc.

Ob. Czereehowicz wzywa innyph kie 
rowców do podejmowania współzawod 
nictwa w tym kierunku.
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(il) W ciągu kilku ostatnich dni, 
w skutek częstych opadów atm osfe
rycznych, kam pania żniwno - omłoto- 
wa uległa pewnemu zahamowaniu. 
Nierówna pogoda sprawiła, że na zie
miach cięższych, jak  to ma miejsce 
na terenie pow. bartuszyckiego w o- 
góle nie przystąpiono do żniw. W po
zostałych powiatach kam pania rozwi
ja się zależnie od nawilgocenia gleby, 
przy czym najlepsze wyniki osiągnęli 
dotychczas chłopi pow. nowomiejskie 
go, gdzie skoszono przeszło 40 proc. 
ogólnego areału obsianego zboża.

W pow. nidzickim chłopi skosili już 
25 proc. zbóż, a 3 proc. uprzątniętych 
pól podorali. W pow. piskim żniwa 
zbóż kłosowych przeprowadzono w 
23 proc., a 6 ha obsiano poplonami, 
w suskim 14,5 proc., z czego 2 proc. 
podorano i obsiano poplonami. W po
wiecie szczycieńskim chłopi skosili 
dotychczas 15 proc. zbóż, w morą- 
skim — 10 proc., w działdowskim — 
12 proc,, a w pozostałych powiatach 
od 1 do 10 proc.

Do żniw przystąpiła również spół 
dziełnia produkcyjna Awajki w 
pow. pasłęckim. Na zebraniu człon
ków tej spółdzielni powzięto uchwa 
łę ukończenia żniw i omłotów w 
najwcześniejszym terminie, dostar
czenia clo końca b.r. 33 ton zboża 
oraz postanowiono wezwać do 
współzawodnictwa wszystkie spół-

Słuszna decyzja
Bada Klubu ZS „Kolejarz“ w Olsz

tynie postanowiła wydalić z szeregu za 
wodników Klubu eb. Papieża Piotra, 
zawodnika sekcji bokserskiej.

Wydalenie nastąpiło na skutek złego 
prowadzenia się wyżej wymienionego.

dzielnie produkcyjne w woj. ol
sztyńskim.
W bieżącym tygódniu do akcji żniw

nej włączą się nie tylko wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne, zespoły 
PGR, ale również gospodarstwa chłop 
skde w  woj. opóźnionych pod wzglę
dem organizacji prac żniwnych, a 
więc w bartoszyckim, górowskim, wę 
gorzewskim, giżyckim, kętrzyńskim  i 
iławieckim.

Wszystkie gromady
współzawodniczą

(kor. wł.)

W pow. lidzbarskim wszystkie groma 
dy przystąpiły do żniw. Według otrzy
manych meldunków zbóż skoszonych i 
ustawionych w stogi zostało na obsza
rze ponad 350 ha. W akcji żniwnej przo 
dują PGR-y i spółdzielnie produkcyj
ne. Wszystkie PGR-y wykorzystały w 
pełni rezerwy własnych sił roboczych, 
gdyż żony pracowników majątków i 
młodzież szkolna, którzy normalnie nie 
pracują w polu zgłosili się dobrowol
nie do prac żniwnych.

Wszystkie gromady i gminy współ
zawodniczą ze sobą w kampanii żniw- 
no-omłotowej.

Kor. z Lidzbarka — Antoszkiewicz

P rze z  s p o rt do zd ro w ia


